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K r a l ó w  20 stycznia.
Wniosek posła Stanisława Badeniego, 

uczyniony w imieniu Koła posłów konser­
watywnych w sprawie zrównania ciężarów 
szkolnych, oraz świetna mowa wnioskoda 
WCy przy uzasadnianiu go w Sejmie, są 
wypadkami takiej doniosłości politycznej, 
źe od bardzo dawna nie było w Sejmie 
sprawy, któraby miała równe jej znaczenie 
polityczne i społeczne. W małym tym wnio­
sku mieści się głęboka idea, a położenie 
rzeczy jest tak trudne, okoliczności zacie­
mniające jasny punkt widzenia tak przez in- 
teresa prywatne i przesądy powikłane, że 
trzeba wnioskodawcom przyznać bystry zmysł 
polityczny i głęboką miłość ojczyzny, skoro 
trafnie ocenili ważność chwili i powzięli po­
stanowienie, nacechowane męską wiarą w o- 
fiarność i szlachetność społeczeństwa, gdy 
idzie o prawdziwe interesa przyszłości na 
rodu.

Wniosek postawiony przez lir. Stanisława 
Badeniego i towarzyszy, otwiera w życiu 
naszej prowincyi nowe drogi i ufamy, że 
stanie się zadatkiem nowego życia. W cią­
gu trzydziestoletniej autonomii rozwój we­
wnętrzny wstrzymywała zasada nierówności 
ciężarów publicznych i mianowicie zasada 
ta szkołę odosobniała od dworu. Dwór 
w wielu wypadkach mniemał, że oświata 
ludu nie powinna go obchodzić, albowiem 
jego dzieci nie uczęszczają przeważnie do 
szkoły miejscowej. Przez to oświata na wsi 
miała charakter rzeczy tolerowanej, ale nie 
czuła poza izbą szkolną silnej ręki, była 
pozbawioną opieki dworu. Szkoła nasza 
utrzymuje się też od lat dwudziestu, naj­
pierw przez to, że lud w starszej genera- 
cyi pozbawiony oświaty zrozumiał jej po 
trzebę dla dzieci i utrzymuje się gorliwo 
ścią nauczycieli ludowych. Że szkoła w tern 
odosobnieniu przynosi zdrowe owoce, że nie 
stała się źródłem szkodliwych agitacyj, ale 
przeciwnie stoi na gruncie religijnym i zgo­
dy społecznej, jest w tem zapewne wielka 
zasługa władz naszych, przejętych obywa­
telskim duchem, ale zarazem jest to zasługą 
samejże szkoły, szlachetnych dążeń nauczy­
cielstwa ludowego. Im głębiej jednak agi- 
tacya zapuszcza na wsiach korzenie, im wię­
cej rzuca się na chatę włościańską, pragnąc 
zamącić jej spokój, tem więcej szkoła zo­
staje* narażona na niebezpieczeństwo; aby 
nie dała się wciągnąć w wir agitacyjny, 
tem silniej należy ją oprzeć na gruncie pe­
wnym i otoczyć przyjazną opieką.

Ustaw a, mająca być uchwaloną, rzuca
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właśnie nasiona społecznej zgody na pole, 
dające pochop do siania antagonizmów, usu­
wa'podstawę do sporu, usuwa go dobro- 
wolnem zrzeczeniem się praw przez tych, 
co je posiadali, a tem samem nadaje dwo­
rowi równe prawa i równy z gminą obo­
wiązek czuwania nad dobrem szkoły. Przez 
zwiększenie ciężaru dwór uzyskuje stano­
wisko wobec gromady i utrzymuje swój 
jolityczny wpływ w okolicy całej.

W wykonaniu projektowanej ustawy wła­
dze administracyjne zupełnie naturalnie win­
ny kierować się oszczędnością i mianowicie 
unikać wszelkich zbytecznych wydatków na 
)udowę szk ó ł; jestto jednak postulat wy- 
conania ustawy, a można mieć nadzieję, że 
dzisiejsze krajowe władze ocenią go nale­
życie.

Nie wysunęliśmy tu na pierwszy plan 
ogólnej polskiej myśli, zawartej we wnio­
sku; zbyt często odwołują się do niej bez­
podstawnie, nieraz w imię niej żądają ofiar 
i bez zasługi i bez korzyści. To też wo­
leliśmy wpierw zaznaczyć istotne zdobycze, 
jakie osiąga dwór, przejmując na siebie 
ciężar, który prędzej czy później spaść na 
niego musiał, ale który bez przymusu, do­
browolnie, w porę przejęty, zapewnia mu 
udział w szkolnictwie, a zatem wpływ na 
rozwój szkoły. Godzi się jednak pamiętać, 
że zasada sprawiedliwości, zawarta w kon 
stytucyi 3 maja, jakkolwiek nieprzeprowa 
dzona całkowicie, obudziła ogólny patryo- 
tyczny zapał; otóż i tutaj zasada słuszności 
wzbudzić winna ufność w nasze siły, zau­
fanie do tego, że życie nasze polityczne 
zdolne do działania, że nie wszystko idzie 
na marne, a zarazem że idea yrzniosła, że 
przyszłość kraju znajdują gorących obroń­
ców. To stanowi naszą godność i nasze 
prawo do życia.

Witamy więc wniosek posła Badeniego 
i towarzyszy jako zadatek lepszej dla kraju 
przyszłości, a życzymy, aby, przez cały 
kraj dobrze zrozumiany, z rokiem przy­
szłym stał się obowiązującą ustawą. Niech 
wrażeń głębokich, jakie ten doniosły wnio­
sek wywołał, nie osłabia drobiazgowa walka. 
Żadna ustawa, nakładająca ciężary, nie może 
ich odmierzyć z taką skrupulatnością, aby 
jednostki nie mogły znaleść zarzutu; ale 
nie należy szukać pozorów do opozycyi 
tam, gdzie myśl przewodnia jest jedynie 
sprawiedliwa. Pragniemy, aby Sejm nasz 
bez ociągania się uchwalił proponowaną 
ustawę szkolną, abyśmy mogli powitać jako 
fakt dokonany zrównanie ciężarów szkol­

nych, zainicyowane przez grono mężów, 
którzy zapatrywaniami swojemi stoją naj- 
jliżej wyznawanych przez nas zasad.

Faktem  jest niewątpliwym , że nawet wśród m ło­
dzieży „dorastającej11 ( jak  mówią prospekty księ­
garskie), tak  zwane gry towarzyskie tracą coraz 
bardziej na popularności i wychodzą z użycia. 
Jakkolw iek  byłoby zadaniem z pewnością bardzo 
wdzięcznem podjąć się odpowiedzi na pytanie, j a ­
d e  są  psychologiczne pobudki tego zjawiska — 
to jednak  dziś z przykrością musimy oprzeć się 
tej pokusie i ograniczyć się do stwierdzenia sa 
mego objawu. Otóż na tle tego objawu, dziwnie 
w ygląda ta  nieustanna „gra tow arzyska/' którą 
w polityce zabaw iają się ruscy mężowie stanu. 
Mamy tu do czynienia z najbardziej prym itywną 
ciuciubabką, ja k ą  kiedykolwiek skracały sobie 
czas polityczne dzieci.

W W iedniu powstaje koalicya trzech um iarko­
wanych stronnictw; naprzeciw niej ustaw ia się 
w szyku bojowym „koalicya słowiańska." Klub 
ruski, jakoby chcąc zadać kłam chemicznej praw 
dzie o niepodzielności atomów, dzieli się na dwa 
obozy: tu Romańczuk! — tu Barwiński! Na razie 
nie przychodzi do scysyi otwartej, lecz następuje 
podział pracy — rzecz w polityce nie zawsze tak 
„postępowa" i pożyteczna, ja k  w ekonomii poli 
tycznej — podział pracy, polegający na tem, że 
p. Barwiński „łagodzi" przemówienia p. Romań­
czuka, czy też p. Romańczuk „zaostrza" przemó 
wienia p. Barwińskiego. Wśród głuchej ciszy po­
jaw iać się poczynają tajemnicze jak ieś wieści o 
rokowaniach polsko-ruskich, których wynikiem ma 
być decyzya ostateczna Rusinów w sprawie ich 
politycznego wobec rządu i większości stanow i­
ska. Rokowania, pomysł ze strony polskiej nie­
fortunny, uryw ają się, i czytamy półurzędowy ko­
munikat ruski, iż „ostateczna" uchwała co do o- 
wego politycznego stanow iska Rusinów w W ie­
dniu, zapadnie w e . . .  Lwowie. Koniec aktu  pierw 
szego.

Intermezzo. Między pierwszym a drugim  aktem 
odbywają się liczne ruskie wiece radykalno-mo- 
skalofilskie, na których dokonywa się wedle sta ­
łego szablonu, polityczna apoteoza p. Romańczuka 
i polityczna ekskom unikacya p. Barwińskiego.

A kt drugi. Sejm galicyjski zostaje otwarty. J a ­
ko jeden z pierwszych objawów życia ze strony 
ruskich posłów we Lwowie, dochodzi wiadomość, 
że „ostateczna" uchwała co do ich politycznego 
stanow iska wobec rządu i większości, zapadnie.. 
w W iedniu po ponownem zebraniu się parła 
mentu.

Mimowoli przypom inają się tu owe dowcipne 
obrazki dla dzieci, na których widać k ilka ludz­
kich postaci, a  u spodu nap is: gdzie niedźwiedź? 
Podpis przytaczam y bez żadnych politycznych alu- 
zyj. Na naszym obrazku brzmi on: gdzie ruska 
polityka?

Nie myślimy bynajmniej mięszać się do tej 
„pryncypialnej" spraw y Rusinów, ani daw ać im 
rady, co do tego, czy lepiej jest postanowienie 
„ostateczne" w takiej kw estyi powziąć we Lw o­
wie —  ze względu na bezpośrednie zetknięcie się 
z w iększą ilością ruskich ludzi politycznych, jak  
się pisało w grudniu —  czy też w W iedniu — 
ze względu na bezpośrednie zetknięcie się z po

litycznemi ogólno-państwowemi stosunkam i i par- 
lam entarnem  położeniem, ja k  to czytam y w sty 
czniu. W poszanowaniu intelektualnej autonomii 
ruskich polityków idziemy jeszcze dalej, ośw iad­
czając, że ostateczna ich decyzya je s t nam mniej 
więcej obojętna, gdyż dzieje „nowej ery" ode 
brały nam wdarę we wszelkie ruskie „ostateczno­
ści." Przytem , sądząc rzeczy i ludzi ruskich, nie- 
zawsze łatwo jest odróżnić, co je s t dziełem boha­
terów ról tytułowych, a  co zasługą lub winą 
„współpracowników." Z tych powodów wstrzymu­
jemy się od wszelkich rad  i uwag, w tym  w zglę­
dzie.

Nie możemy jed n ak  powstrzymać się od innej, 
ogólniejszej uwagi. Słyszeliśmy w toku owych ta ­
jemniczych rokowań, że Rusini m ają na sercu 
lardzo wiele i bardzo ważnych żądań w dziedzi- 
uie szkolnej i innych. Czyż jednak  tylowiekowe 
pożycie z Polakam i nie nauczyło Rusinów, że taka 
polityczna ciuciubabka nie jest środkiem  i drogą 
do porozumienia się. Gdyby Rusini dążyli tylko 
do wojny z nami i do stałej nieprzyjaźni — ha! 
wówczas moglibyśmy pojąć tę  politykę, której 
się zapewne zdaje, że jest wielce dyplomatyczną, 
gdy w istocie jest tylko... m niejsza o przymiot­
nik! Ale, jeśli idzie im o porozumienie się, jeśli 
na drodze porozumienia się pragną szukać ko­
rzyści dla swego ludu — to doprawdy niepo­
jęte są środki, których w tym celu używ ają! P o j­
mujemy trudne nieraz położenie ruskich polity­
ków, które sobie sami zręsztą błędami przeszło­
ści wytworzyli. Ze jednak  trudność położenia czu­
jąc, temi samemi błędami z niej wydobyć się s ta ­
rają  — to dziwna. Nie żądam y od nich — jak  
już zaznaczyliśmy —  żadnych „ostatecznych" de- 
cy zy j: niech te decyzye będą zawsze tylko tym 
czasowe, ale niech ich nie będzie dwóch, trzech 
i więcej w jednej sprawie.

Nazwaliśmy postępowanie ruskich mężów stanu 
polityczną ciuciubabką. Otóż zdaje nam się, że 
Rusini są w błędzie co do tego, kto właściwie 
w tej grze ma zaw iązane oczy !
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Przegląd polityczny.

Koło polskie w Sejmie pruskim ukonstytuowało 
się, w ybierając prezesem radcę Stanisław aM ottego 
a wiceprezesem Marcelego Żółtowskiego. Do ko 
misyi parlam entarnej w ybrano: Mottego, Szumana 
i X. Jażdżewskiego, a zastępcam i: L. Czarlińskiego 
i X. Neubauera. Na sekretarzy powołano radcę 
Mizerskiego i X. W aw rzyniaka. Kwestorem wy 
brano p. Różańskiego, a  do konwentu seniorów 
delegowano radcę Mottego, do komisyi budżetowej 
X. Jażdżew skiego, do rugów wyborczych mece 
nasa Dziorobka, do komisyi petycyjnej p. Rożań 
skiego, do komisyi oświecenia p. Schroedera.

Jeżeli można wierzyć urzędowym włoskim de 
peszom, to w Sycylii panuje w zględny pokój 
przynajm niej od kilku dni nie było tam krwa 
wych starć pomiędzy wojskiem a  m ieszkańcam i 
Obok agitacyj socyalistycznych ruch na Sycylii 
musiał mieć także inne naturalne przyczyny, ina 
czej nie przybrałby takich rozmiarów. W tej mierze 
ciekawe są wyjaśnienia, udzielone jednem u z fran 
cuskich dzienników przez m argrabiego Rudini. Ten

o s ta tn i, k tóry posiada wielkie dobra na w yspie i 
jest urodzonym Sycylijczykiem , zna wybornie sto­
sunki miejscowe i dlatego jego wywody zasłu­
gują na uwagę. Zdaniem  Rudiniego pierw szą i głó­
wną przyczyną n iedostatku , panującego na w y­
spie jest upadek rolnictwa. Przede wszy stkiem fi- 
loxera zniszczyła ogromne przestrzenie winnic, a 
następnie wojna cłowa z F rancyą niesłychanie 
obniżyła ceny wina. Rudini cytuje miejscowości, 
w których dawniej sprzedaw ano milion hektolitrów 
w ina po 20 franków, podczas gdy obecnie sprze­
dają  tam  100.000 hektolitrów po 10 franków. Ró­
żnica obrotu pieniężnego dla osad, liczących razem 
10.000 m ieszkańców wynosi zatem 19 milionów 
franków. W Sycylii is tn ie ją , ja k  wiadomo, ogro­
mne la tifu n d y a , sięgające jeszcze czasów rzym ­
skich, przemienione później na feudalne posia­
dłości. W łościanie m ają bardzo mało ziemi i głó­
wny icb zarobek pochodzi z roboty na wielkich 
losiadłościach. Otóż zwolna dobra feudalne były 
parcelowane i w ytworzył się zamożny i niezależny 
stan w łościański, ale filoksera i w ojna cłowa 

F rancyą zniszczyły całą pomyślność wyspy. 
Ziemia ponownie grom adziła się w rękach n ie­
wielu posiadaczy, których dochody były jednak  
niezmiernie zm niejszone; z tego powodu płaca ro­
botników również się obniżyła, tem bardzie ', że 
ilim at Sycylii nie pozw ala na kulturę roślin p a ­
stewnych i na chów bydła na w ielką skalę. T a­
kie są pierwsze powody nędzy i niezadowolenia, 
których żaden rząd nie zawinił, a które są w yni­
kiem szczególnych warunków , w jak ich  Sycylia 
się znajduje. Natom iast adm inistracya gm inna po­
zbawiona należytej kontroli je s t ciężką p lagą w y ­
spy. Autonomia gm inna je s t niezmiernie rozw i­
nięta; w każdej jed n ak  miejscowości istnieją 
stronnictwa, które walczą z sobą z całą południo­
wą zawziętością. Stronnictwo, które weźmie górę 
przy wyborach w yzyskuje swoje zwycięstwo, sza­
fując m ajątkiem  gminnym  na rzecz swoich zwo­
lenników i nak łada  nowe uciążliwe podatki na 
mieszkańców dla pokrycia kosztów rozrzutnej ad 
m inistracyi. —  Samowola burmistrzów przechodzi 
wszelkie g ran ice ; rząd zaś w kracza rzadko kiedy 
nie chcąc sobie zrażać wpływowych wyborców. 
W skutek tego często się zdarza, że burmistrze, 
którzy zasługują na  karne śledztwo osłonięci o- 
pieką deputowanych sycylijsk ich , są  popierani 
przez w ładze rządowe. M ieszkańcy nabierają przez 
to przekonania, że rząd proteguje nadużycia i sam 
nie wiele je s t wart. Wogóle Sycylia, zdaniem Ru- 
dini’ego, nie dojrzała jeszcze do życia parlam en­
tarnego. W łościanie tam tejsi są na pół dzicy, a 
konstytucya, na zachodnich wzorach oparta, jest 
dla nich niestosowna. — Zwolna niezadowolenie 
ogarnęło całą wyspę, a zwłaszcza warstwy uboższe. 
Z tego skorzystali socyaliści i opanowali kierunek 
owych fa sc i  robotniczych, nadając całemu rucho­
wi kierunek międzynarodowy. Jednakże większość 
członków związków niem a pojęcia o socyalizmie, 
a bierze udział w rozruchach, jedynie  w przeko­
naniu, że w ten sposób polepszy swój byt mate- 
ryalny. Co do środków zaradczych, to Rudini w i­
dzi je  przedewszystkiem  w parcelacyi ziemi i tw o­
rzeniu wieczystych czynszowników. N astępnie n a ­
leży ukrócić samowolę burmistrzów i położyć ko­
niec parlam entarnej protekcyi, paraliżującej dobre 
chęci rządu. Są to środki, działające bardzo słabo 
i bardzo powoli, ale innych niema.

(Ciąg dalszy).

Przy herbacie czuł się już Sielnicki jakby  po­
między swoimi. Nawet z Zagrajem  zabrał zażyłą 
znajomość i cieszył s ię , że pies witał go uprzej­
mie i z zaufaniem.

—  Dobry to dla mnie znak — mówił. — B ar­
dzo polegam na instynkcie zwierzęcym. Jeżeli 
instynkt ten tym razem Z agraja  nie zaw iódł, po- 
winienbym nie wnieść do tego szczęśliwego do­
mowego ogniska żadnej nuty fałszyw ej, żadnego 
rozdżwięku. Bardzo jestem  z tego szczęśliwy, bo 
znając moją nieszczęsną gw iazdę, w iem , że rzad­
ko mi się trafia przynosić komuś z sobą dobrą 
nowinę.

  Nieszczęsną gw iazdę? — zapytała pani do-
ktorowa. — Nie pytam y się o jej h istoryę, bo­
bo popełnilibyśmy niedyskrecyę. Niech nam pan 
jednak pozwoli w nią nie wierzyć. Nie w ygląda 
pan na tak iego , któryby ludziom z sobą przyno 
sił nieszczęście, jeżeli już mamy koniecznie przy 
puszczać podobną czarną magię.

Irenka w rozmowie praw ie wcale me brała 
udziału. Bawiła się b ław atkiem , oddalona m yśla­
m i gdzieś indziej. S ieln icki, pragnąc ją  z tego 
zam yślenia w yrw ać, zaczął mówić o konnej jez- 
dzie i o tem miłem zjaw isku, jak ie  mu się uka­
zywało codziennie o zmroku. Irenka podniosła ku 
niem u oczy z uśm iechem , a dowiedziawszy się, 
że p. Sielnicki także lubi jeździć konno , choc już 
daw no nie jeździł, rzek ła:

—  Ja k  to dobrze! Czasem , ja k  już panu bar 
dzo nudy dokuczą, może znajdę w panu tow arzy­
sza w moich awanturniczych wyprawach. Mama 
tak  się boi puszczać mnie sam ą, że nię może pa­
trzeć s ię , ja k  wsiadam na konia. Ot i teraz rę ­
czę, że m atuchna moja je s t panu bardzo wdzię 
c zn ą , za to ,  że przyjście pańskie wyratowało 
mnie od codzień oczekiwanego nieszczęścia.

—  Zapewne jednak  znacznie mniej zasłużyłem 
n a  wdzięczność pani sam ej, bo pozbawiłem ją  
przyjem ności, k tórą  pan i, zdaje s ię , niezmiernie

— Dziwi się pan tem u? U nas dnie się wloką 
ta k  jednostajnie i pusto , że trzeba sobie konie­
cznie wyszukać coś, coby nam je  jakoś upię­
k sza ło , a  wyszukawszy, jakżeż się do tego me

irzywiązać. Pańskie odwiedziny zaś wprowadzają 
w tę jednostajność zaburzenie tak  w ielkie, że, 
irzez jeden  dzień śmiało mogę nie odczuć potrzeby 
mszczenia się z wiatrem zawody.

—  Przez jeden dzień... Czy mam to sobie tło- 
maczyć jako  w skazów kę, że drugi i dalsze, albo 
nie powstrzym ałyby pani od tej w ycieczki, albo 
też gdyby powstrzymały, byłbym najnudniejszym 
pod słońcem natrętem ?

— Ach! podchwytuje mnie pan za słowa!... 
W szak mówiłam ju ż , że mam nadzieję namówić 
pana do towarzyszenia mi...

- A jeżeli się pani nie uda...
- To się obrażę na pana i w tedy mi już bę­

dzie wolno zostawić pana samego. Co najwyżej 
przez grzeczność skrócę przejażdżkę i zawsze 
wrócę na czas, żeby pomyśleć o herbacie.

I  rozmowa potoczyła się dalej żywTo. Mówiono
0 ostatnich wyścigach, na których Paw eł jeszcze 
był w stolicy i znaczne sumy przegrał; roztoczył 
przytem tak  malowniczy ich obraz przed Irenką, 
która nigdy wyścigów jeszcze nie widziała, że za­
słuchała się w jego słowach, przechyliwszy głowę 
na dłoni. B rat pani domu oponował przeciwko 
totalizatorowi, nazyw ając go instytucyą niemoralną, 
domem gry, który się rozkłada obozem na ró- 
wnem błoniu. Potem poruszano inne tem ata z ży­
cia stolicy, której wielbicielem był młody W arski
1 do której po kilkutygodniowym  pobycie na wsi 
niespokojnie już tęsknił.

-  Już pomijam stolicy zabawy i przyjem no­
ść! —  mówił — niało ich używam, bo zapraco­
wany jestem  porządnie. Ale lubię po kilku godzi 
uach ślęczenia nad książką stanąć w oknie, pa­
trzeć na te tłumy, przepływ ające przedemną, od­
czuwać, że żyjemy, zatapiać się wśród nich my­
ślą, odgadywać ich uczucie, ich namiętność, ich 
porywy, ich zwątpienie nawet. W chłaniam w siebie 
tę zbiorową siłę i wydaje mi się, że jestem  trzy 
razy silniejszy; jak ieś dalekie echo ich śmiechu 
napełnia i mnie wesołością po brzegi. Czuję się 
cząstką całości, którą kochani i d la której żyję!

Sielnickiego zabawił ten entuzyazm, ale znalazł 
w nim dużo uroku. Zwróciwszy się do Irenki, za­
pytał, czy i ona tak  przepada za stolicą, jak
jej brat. . ,

_  Doprawdy, znam ją  tak  mało, że me wiem,
jak mam panu odpowiedzieć — oszałam ia mnie. 
Jestem  szczęśliwa, jak  już wrócę do naszej pu­
stelni Ale nie mogę powiedzieć, żebym była nie­
szczęśliwa, kiedy tam jestem . Czuję tylko wielkie 
zmęczenie i to wszystko.

  Zmęczenie! zaświeciły się Sielmckiemu oczy

Oto właśnie, co mnie aż tutaj wygnało! Zmęcze­
nie serca i umysłu, zmęczenie każdego najskrytszego 
nerwu, zmęczenie szaleństwu bliskie. Jakże  się cie­
szę, że pani instynktem  odgadła, co się właściwie 
kryje na dnie w tym wirze, który tak  czaruje pana 
W acław a...

—  Ale boję się, że mnie pan żle rozumie. Ja  
to zmęczenie rozumiałam tak poprostu, a pan pod­
suwa mu takie jak ieś głębokie i mistyczne zna­
czenie. W stydzę się, ale muszę pana wyprowadzić 
z błędu. J a  byłam tylko najzwyczajniej fizycznie 
zm ęczona; chodziłyśmy zawsze z mamą po ca­
łych dniach za sprawunkami, to też wieczorami 
już zwykle duszy nie czułam.

Słowom tym towarzyszył bardzo łagodny uśmiech. 
Paweł zestawiał ten uśmiech ze spojrzeniem głę- 
bokiem i rozumnem, jak ie  na nim spoczywało i nie 
mógł pozbyć się przekonania, że Irenka odczu­
w ała stan jego duszy lepiej, niż to chciała powie­
dzieć. Zapanowało krótkie m ilczenie; przerw ała je  
dopiero doktorowa.

—  Mnie się zdaje, że takie zmęczenie, o ja ­
kiem pan wspomina, mogło powstać tylko po wielu 
mozolnych w alkach z życiem. Jakże pan chce, żeby 
moja córka mogła pana rozum ieć...

— O! matuchno! Proszę mię tak  nie lekcew a­
żyć ! A czyż ja  zawsze nie staczam ciężkiej walki 
wewnętrznej wtedy, kiedy wyjeżdżam wieczorem, 
i kiedy widzę strach m am y...

—  Śliczna w alka , moja Irenko. Jeszcze ani 
_azu nie przypominam sobie, żeby się skończyła 
inaczej, jak przesadzeniem rowu w galopie.

  Miałabym na to dużo do powiedzenia. Prze-
dewszystkiem wiem, że sprawiłabym mamie jeszcze 
w iększą przykrość, niż sobie, gdybym została, bo 
matuchna m artw iłaby się przez cały wieczór, że 
mnie pozbawiła ulubionej rozrywki. Powtóre nie 
śmiem tu przy panu Sielnickim w ygłaszać tak  śmia­
łych zdań, ale zdaje mi się, że takie walki, które 
się przegrywa, daleko bardziej trudzą i męczą, niż 
te, w których się odnosi zwycięztwo . . .  naturalnie 
z tem zastrzeżeniem, jeżeli się wszystko uczyniło, 
co można, aby zw yciężyć... wszak prawda, panie?

Pawłowi zdawało się, że było trochę złośliwo­
ści w tych ostatnich słowach, zwróconych do niego 
Miał się naw et o to upomnieć, ale doktor, prze 
rwawszy rozmowę ze szwagrem o interesach ro­
dzinnych, wyprzedził go słowami.

—  Moi państwo, przepraszam, że wam przery­
wam rozmowę, ale obowiązki lekarza są nieubła­
gane. Jako  gospodarz, radbym  miłego gościa za­
trzymać ja k  najdłużej, jako  lekarz, muszę go w y­
pędzić. Robi się chłodno, pan Paw eł powinien iść

już spać. Zna już drogę, to może do nas choćby 
ja k  najczęściej tra fi...

jeszcze mi pan ust nie dasz otworzyć! Proszę 
więc wiedzieć, źe to jest psie życie i że ja  na

Przy pożegnaniu Irenka, podając delikatną, tak ie  życie się nie zgodzę
aksam itną w dotknięciu rękę, rzek ła :

W szyscy szczerze cieszylibyśmy się, gdyby 
opieka ojca i pobyt w naszych okolicach mogły 
panu przynieść pożądany odpoczynek. Ale wtedy 
zapewne porzuciłbyś pan nasze strony, aby się 
umęczać na now o...

Zdziwiony wzrok Sielnickiego był na to jedyną 
odpowiedzią. W zrok ten m ówił: czem na to za­
służyłem, że tak  lekko o mnie myślisz? Irenka do­
m yśliła się tej niemej wymowy, bo zm ięszała się 
nieco i szybko tw arz odwróciła.

O dprowadzając gościa, doktor wśród innych 
przedmiotów rozm ow y, wspom niał mimochodem 

K itty :
—  Tow arzyszka pańska zbyt mało o pana dba. 

Z początku, pomimo wszystkiego, zdawało mi się, że 
to jest przecież dobre, że pan masz koło siebie 
życzliwą i oddaną sobie istotę, k tóra na w ypadek 
choroby będzie czuwała nad panem z troskliw o­
ścią i poświęceniem. Przepraszam , że ja  panu to 
mówię, ale lekarz ma w iększe praw a od innych. 
Otóż w edług tego, co teraz widzę, myliłem się. 
T a panna interesuje się panem niewiele, a biorąc 
sumę jej wpływu na pana, je s t on raczej ujem ny, 
niż dodatni. Niech się pan na mnie nie gniew a; 
obchodzi mnie tylko zdrowie pana i to , co 
mówię, jeżeli pan chcesz, odnosi się tylko do 
zdrowia.

Ponieważ dochodzili już do domu, Sielnicki po 
czął dziękować doktórowi serdecznie za jego ży­
czliwość i serdeczność i zapew niał go, że będzie 
sobie uw ażał za zaszczyt korzystać z miłej znajo 
mości z jego rodziną. W szedłszy do pokoju, za­
stał K itty  w bardzo złym humorzo:

—  A a . . .  pan P a w e ł.. .  zdecydowałeś się pan 
wrócić na  koniec. Co za łaska, że nie kazałeś 
mi całą noc siedzieć tu samej.

— Mówiłem ci, że wrócę wcześnie. Nie w ypa­
dało mi odmówić zaproszeniu dok to ra ...

— W łaściwie jesteś już pan zdrów kompletnie 
i nie rozumiem, na co panu ten doktor potrzebny 
To je s t tylko pozór, żeby od pana wyłudzać pie 
niądze.

—  Moja droga, lepiejbyś nie mówiła o tem, na 
czem się wcale nie rozumiesz. Jesteś najprzyje 
mniejsza wtedy, kiedy milczysz. Zechciej to sobie 
zapam iętać.

— Ach! więc tego tylko brakow ało! W ięc pan 
mi zabraniasz naw et mówić do siebie! W ięc nie 
dosyć, że się tu przy panu zanudzam  na śmierć.

Mówiłem ci już  raz, że cię tu n ik t sznurem 
nie wiąże. Jeżeli ci cokolwiek nie dogadza, masz 
najzupełniejszą wolność postąpienia, ja k  zechcesz.

—  Chce pan, żebym panu powiedziała, ja k  ja  
ozumiem to, co pan m ówi?

Oto ta k : Mam już ciebie dosyć, możesz sobie 
iść, gdzie cię oczy poniosą; zawróciła mi w gło­
wie doktorówna, więc stare  sitko z ko łka zejść 
musi.

W Sielnickim zagotowało się. Musiał się ham o­
wać, żeby nie wybuchnąć. Z zaciśniętych ust wy­
m knęły mu się słow a:

Zostawiam  ci trzy dni czasu na w yprow a­
dzenie się ztąd precz. Ju tro  załatw im y rachunki...

—  Nie potrzebuję pańskich rachunków! —  krzy­
knęła Kitty. Daj pan za te pieniądze prezent 
ślubny tej pannie, jeżeli pana zechce.'

I płacz stłumił jej głos. Sielnicki wszedł do sy­
pialni i zam knął za sobą drzwi na klucz. Był roz­
drażniony; myśli jego rozpierzchły się. Potrzebo­
wał czasu, ażeby je  skupić.

Kitty tymczasem, ocierając łzy, zdjęła fartuszek, 
rzucony pospiesznie na  stół w chwili wejścia pana 
Pawła. Pod fartuszkiem  leżał list, do połowy na­
pisany. U siad ła , ażeby go dokończyć, ale plącz 
przeszkadzał jej w pisaniu. Już było późno w noc, 
kiedy go skończyła. T ekst jego brzm iał:

„Kochany panie Jan k u r! Mam panu wcale dla 
pana przyjem ną rzecz do doniesienia. Rozumie sie, 
jeżeli pańskie serce je s t stałe, tak  ja k  mi to pan 
będzie temu kw artał przyrzekał. W ięc rozm yśli­
łam się do pana, i mogę panu zrobić tę p rzy je­
mność, żeby z panem rozumnie pogadać. Oszuki­
wać pana niemam co i kochaniem  mu głowy za­
w racała nie będę. Ludzie gadali, żeś sie pan za- 
strzelić chciał dla mnie. O rozumie św iadczy żeś 
pan tego głupstw a nie zrobił, ale mówię to panu 
szczerze, że mnie to dobrze dla pana usposobiło 
Mnie zas tym czasem  inne głupstw o strzeliło do 
głowy, bom się zakochała szalenie w kim  innvm 
Ale teraz, to się już zmieniło. Najlepiej pan uwie- 
r s j  po tym tScie. Bo ohoć mnie , i t r i ’mać chce 
i je s t mi ra d , to przecie ja  sam a już dłużej w y­
trzym ać nie mogę. J J

K ochany paiiie Jan k u r! Po przestauku znowu 
piszę do pana i łzy mi kap ią  na papier. Rozsta-

JlU 08tateczuie> lePie.i że prędzej. Jeżeli 
w kochaniu pan je s t w ytrw ały, i jeżeli na tym ­
czasem nie będzie pan odem nie zanadto w ym aga­
jący, to mech pan w p ią tek  na wieczór na ' Tw ar-
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Przesilenie wewnętrzne w Serbii zdaje się jnż 
być kwestyą chwili. Jak  donoszą do jednego 
z dzienników wiedeńskich, sytuacya jest zawikła- 
na, nastrój powszechny niezwykle podrażniony. 
Gabinet Grnicza odbył onegdaj naradę, ażeby roz­
ważyć, czy nie lepiej by było wręczeniem ogólnej 
dymisyi przyspieszyć chwilę krytyczną i położyć 
koniec przykrej niepewności. Krok ten wszakże 
został na razie zaniechany; chodziło o to , ażeby 
nie narazić się na ten sam zarzut, jaki spotkał 
swojego czasu Pasicza, kiedy dymisyą swoją dał 
rejencyi możność powołania ministerstwa Awaku 
mowicza. Gruicz zatem ze swymi kolegami wy­
trwać ma do ostatniej chwili na swojem stanowi­
sku. Króla Aleksandra zaproszono, ażeby przewo­
dniczył na wczorajszej konferencyi ministeryalnej; 
król nie brał udziału w radach gabinetu już od 
Nowego roku, a nieobecność swoją tłómaczył nie- 
dyspozycyą. Podczas uroczystości święta Jordanu 
król nie pojawił się także — co wywołało po­
wszechną sensacyę. Bal dworski został odwołany. 
W kolach politycznych utrzymują, że król po­
wziął już stanowczą decyzyę i że zarówno przy­
jazd Pasicza, jak  i poniedziałkowe posiedzenie 
skupczyny znajdą się już wobec nowego położe­
nia rzeczy. Jest rzeczą prawdopodobną, że wię­
ksza część tek w gabinecie Nikolajewicza obsa­
dzona będzie wyższymi oficerami i że gabinet bę­
dzie miał przeważnie militarny charakter. W na­
stępstwie powołania nowego gabinetu zawieszenie 
konstytucyi okaże się nieuniknione. Utrzymują, że 
pomiędzy Franassowiczem a Milanem przyjść miało 
do nieporozumienia, ponieważ Franassowicz po­
dziela pogląd królowej, pragnącej unikać śmia- 
łyc eksperymentów. Były minister Andra Niko- 
licz stanowczo odmówił podobno przyjęcia teki 
w zamierzonym gabinecie koalicyjnym. W osta­
tniej chwili obiegały pogłoski o pewnem zbliże­
niu pomiędzy radykalnymi a liberalnymi przy­
wódcami; w razie zamachu stanu radykalni go­
towi są chwycić się ostatecznych środków. Po­
mimo takiego stanu rzeczy, jutro toczyć się bę­
dzie w dalszym ciągu proces oskarżonych libe­
ralnych ministrów.

S ej  m.
Dziś odbywa się szóste z kolei posiedzenie sej­

mowe. Na porządku dziennym są pierwsze czyta 
nia przedłożeń rządowych i sprawozdań Wydziału 
1 -ajowego, oraz wniosków, wyszlych z inicyatywy 
poselskiej. Mianowicie p. Dworski motywować bę­
dzie swój wniosek w przedmiocie wykonania uchwał 
sejmowych co do reformy gminnej. W końcu po­
siedzenia nastąpi wybór komisyi górniczej z 8 
członków i komisyi kolejowej z 11 członków.

L w ó w  19 stycznia.
(Projekta rządowe. — Składy zbożowe i  spirytu­
sowe we Lwowie i Krakowie. — Zamknięcie ra 
chunków funduszu krajowego za rok 1892. 
Projekt ordynacyi wyborczej dla 30 miast. —- 
Sprawozdanie o górnictwie. — Z komisyi admi­

nistracyjnej).
(X )  Zapowiedziane przez J. E. p. Namiestnika 

w mowie, wypowiedzianej przy otwarciu sesyi 
sejm owej, przedłożenia rządowe pojawiły się 
w Izbie. Pierwsze przedłożenie dotyczy przekaza­
nia pewnych czynności policyi miejscowej w Prze­
myślu, ustanowionemu dla tych czynności przez 
rząd organowi rządowemu. Według projektu usta­
wy, mają być czynności policyi miejsowej, miano­
wicie czuwanie nad bezpieczeństwem osób  ̂i ich 
mienia, policya nad czeladzią i wyrobnikami, nie­
mniej wykonywanie przepisów o czeladzi służę 
bnej, wreszcie policyjny dozór nad obyczajnością 
publiczną — przekazane ustanowionemu dla tych 
czynności przez rząd organowi rządowemu. Dru­
gie przedłożenie rządowe dotyczy zmiany niektó­
rych postanowień cesarskiego patentu z dnia 5

lipca 1853 i ustawy krajowej z dnia 26 kwietnia 
1871 r. o wy kupnie i regulacyi ciężarów grunto­
wych. Z dniem ogłoszenia projektowanej ustawy 
ustać ma działalność władz dla spraw wykupna i 
regulacyi ciężarów gruntowych, co do wszystkich 
praw, wyszczególnionych w §§ 1 i 2 cesarskiego 
patentu z dnia 5 lipca 1853 r., które do tego dnia 
u komisyi krajowej dla spraw wykupu i regulacyi 
ciężarów gruntowych zgłoszone, względnie prowo­
kowane nie zostały. Spory o istnienie lub nie­
istnienie tych praw będą odtąd rozpoznawane tyl 
ko przez sądy w sumarycznem postępowaniu. Wy- 
kupno lub regulacyę praw wymienionych w ces. 
patencie, dotychczas niezgłoszonych, względnie nie- 
prowokowanych, o ile prawa te nie są sporne lub 
wyrokiem sądowym ustalone zostały, przeprowa­
dzać będą na żądanie obowiązanego lub uprawnio­
nego zamiast władz dla wykupu i uregulowania 
ciężarów gruntowych, władze polityczne. Do wy­
dania orzeczenia o wykupnie lub regulacyi powo 
łane będzie w pierwszej instancyi Namiestnictwo. 
Przeciw orzeczeniom Namiestnictwa służy stronie 
rekurs do ministerstwa spraw wewnętrznych.

Wydział krajowy przedstawił Sejmowi sprawo­
zdanie o zarządzie krajowych składów publicznych 
dla zboża i spirytusu we Lwowie i Krakowie za 
rok 1893. W sprawozdaniu tem ponawia Wydział 
krajowy swój wniosek zeszłoroczny o upoważnie­
nie go do starania się o uzyskanie rozszerzenia 
koucesyi dotychczasowej składów krajowych na 
dział towarowy (z wyjątkiem towarów łatwo za­
palnych) za osobną, wymagającą Najwyższej san 
kcyi gwarancyą kraju wobec składających towar 
i wobec zarządu państwa i skarbu państwowego. 
W lwowskich" składach wynosił obrót zboża w r. 
1893 jak  następuje: W zapasie z roku 1892 było 
72‘9 wagonów, przybyło zaś w r. 1893 308-2 wa­
gonów, razem było zatem 382'1 wagonów. Z tego 
wydano 311 wagonów, cały zatem obrót wynosił 
693-l wagonów. Obrót spirytusu przedstawia się 
w następujący sposób: Zapas z r. 1892 wynosił 
7 9  wagonów, przybyło w 1893 r. 91‘6 wagonów, 
razem było przeto 9 9 5  wagonów. Z tego wydano 
90 wagonów, obrót zatem wynosił 189 5. W Kra 
kowie obrót zboża wykazuje zapas z 1892 roku 
83-4 wagonów, przybyło 6349, razem było 7183 
wagonów, wydano 601-5 wagonów; cały obrót 
wynosił tedy 1.310 8 wagonów. Obrót spirytusu 
wykazuje cyfry: Zapas z 1892 r. wynosił 3 w a­
gony, wydano 1, przeto cały obrót wynosił tylko 
4 wagony.

Wydział krajowy przedstawił Sejmowi zamknię­
cie rachunków funduszów krajowych za rok 1892. 
Wedle sumarycznego wykazu wydatków i docho­
dów wynik jest następujący: W ydatki w poró­
wnaniu z budżetem były większe w funduszu kra­
jowym i z tegoż dotowanych o 213,264 złr., w fun­
duszach samoistnych o 6,734 złr. Dochody od bu­
dżetu większe w funduszu kraj. o 451,095 złr., 
w samoistnych o 8,536 złr. Ogółem wynik był 
korzystniejszym od budżetu o 239,633 złr.

Według zamknięcia rachunku funduszu krajo­
wego w ściślejszem znaczeniu przedstawia się wy 
nik następujący: W ydatki rzeczywiste w r. 1892 
wynosiły sumę 6,791.229 złr., dochody zaś sumę 
7,038.233 złr., przewyżka dochodów wynosi tedy 
kwotę 247,004 złr. W dochodach główną zwyżkę 
wykazują dodatki do podatków bezpośrednich, 
z których uzyskano więcej o 319,364 złr. po nad 
uchwalony przez Sejm budżet. Wydatnośc 1 centa 
dodatku obliczał Sejm na 105,000 złr., a wyno­
siła faktycznie 113,189 złr. — Wydział krajowy 
przedstawia zatem, że zwyżka z rachunków 1892 
roku w kwocie 247,004 złr. ma być wstawioną do 
dochodów preliminarza funduszu krajowego na 
rok 1894, i prosi, aby Sejm udzielił mu abso 
lutoryum z rachunków funduszu krajowego za 
rok 1892.

Wydział krajowy ponowił na obecnej sesyi sej 
mowej swój zeszłoroczny projekt ordynacyi wy­
borczej dla 30 większych miast podlegających u 
stawie miejskiej z dnia 13 marca 1889 r. (Dz. u. 
kr. Nr 24). Wydział kraj. poczynił tylko w swym 
pierwotnym projekcie pewne zmiany, nie odno

szące się do zasadniczych postanowień ustawy, a 
to na podstawie porozumienia się z rządem. W u 
stawie zaprowadzającej ordynacyę wyborczą za­
mieścił nadto Wydział krajowy postanowienie, że 
wybory do rad miejskich w powyższych 30 mia­
stach nastąpić mają w sześć miesięcy od dnia 
ogłoszenia ustawy.

W sprawozdaniu w przedmiocie spraw górni­
czych domaga się Wydział kraj. kredytu w kwo 
cie 5000 złr. na subwencyę dla komitetu wysta 
wy we Lwowie sekcyi górniczej, a to 1500 złr. 
po wykonaniu otworu świdrowego do głębokości 
300 metrów, 1,500 złr. po osiągnięciu głębokości 
400 metrów, wreszcie 2000 złr. po osiągnięciu 
500 met., za przedłożeniem w każdym z tych wy­
padków dokładnego profilu tego otworu i próbek 
odkrywanych wierceniem, oraz pod warunkiem, 
że rząd analogiczną kwotą pracę tę subwencyo- 
nować będzie. W końcu wnosi Wydział krajowy, 
aby Sejm wezwał rząd do systemizowania kate­
dry górnictwa w wyższej szkole politechnicznej, 
ze szczególnem uwzględnieniem potrzeb krajowego 
górnictwa nafty i wosku ziemnego.

Komisya administracyjna przydzieliła p. P iła­
towi de referatu wniosek p. Romańczuka o zmia­
nę sejmowej ordynacyi wyborczej.

Korespondencya „Czasu-i
Wiedeń 18 stycznia.

(?) Wypadki, które zmusiły prof. Steinwendera 
do złożenia mandatu poselskiego, przypominają 
ową trąbkę MUnchausena, której zamarzłe zimą 
tony, na wiosnę nagle same zagrały. Założywszy 
w maju roku 1887 w Izbie poselskiej frakcyę 
niemiecko narodową, p. Steinwender wprawdzie 
bardzo namiętnie występował przeciwko gabineto­
wi hr. Taaffego, a zwłaszcza przeciwko niektó­
rym jego członkom, ale też często zaczepiał nie­
miecką lewicę. W kołach lewicy zatem stał się 
osobą ’ namiętnie znienawidzoną. W nowej sesyi 
Rady państwa od roku 1891 nienawiść ta jeszcze 
wzrosła, a prasa liberalna, nieznająca żadnej 
oględności, ani wstrzemięźliwości, traktowała p. 
Steinwendera, jako renegata, któremu chodzi j e ­
dynie o to, aby osłabiać pozycyę stronnictwa nie­
mieckiego.

W Bielak, gdzie p. Steinwender od roku 1885 
bywa wybierany posłem, stronnictwo liberalne za 
łożyło tygodnik Deutsche Allg. Ztg, którego głó- 
wnem, jeżeli nie jedynem zadaniem, było podbu 
rzyć wyborców przeciwko p. Steinweuderowi. J a ­
ko inspirator i bankier tego tygodnika funkcyo- 
nował tutejszy fabrykant, Pacher von Theinburg, 
który od roku 1877 zasiadał w Izbie poselskiej, 
jako poseł celowieckiej Izby handlowej, w roku 
1886 złożył mandat poselski, teraz zaś przy po­
mocy lewicy spodziewał się zdobyć okręg Bielaku, 
gdyby się udało zmusić p. Steiwendera do wy­
stąpienia z Izby. P. Pacher sam przesyłał wy­
mienionemu pisemku najzaciętsze artykuły prze­
ciwko Steinwenderowi. Gdy zaś tenże oświadczył, 
że redaktor Deutsche Allg. Ztg, Ottitsch, pobiera 
od p. Pachera znaczną subwencyę, p. Ottitsch wy­
toczył Steinwenderowi skargę o obrazę honoru, 
która jeduak nie dostała się przed sąd, ponieważ 
parlament odmówił zniesienia nietykalności poseł 
skiej p. Steinweudera.

Wszystko to działo się przed listopadem r. z. 
Pp. Pacher i Ottitsch ku wielkiemu zadowoleniu 
lewicy przygotowali wszystko, aby wywołać wo­
tum nieufności wyborców karyntyjskich przeciwko 
p. Steinwenderowi. Tymczasem po utworzeniu ga­
binetu koalicyjnego, naczelnik frakcyi niemiecko- 
narodowej, która zresztą w ostatn.ch latach utra­
ciła najwybitniejszych swych członków, zbliżył się 
jeżeli nie wprost do niemieckiej lewicy, to prze­
cież do nowego systemu. Właściwie więc pp. P a­
cher, Ottitsch i t. d. powinni byli dokonać także 
zwrotu i zaniechać dawnej kampanii przeciwko 
p. Steinwenderowi. Ale zamarzłe w zimie tony,

odzywają się czasem na wiosnę. W danym razie 
przeciwnie, letnia kampania przeciwko p. Stein 
wenderowi sprowadziła walną bitwę w zimie, na 
zgromadzeniu wyborczem 13 stycznia. Redaktor 
Ottitsch, który widocznie nie jest dyplomatą i za­
nadto się wdrożył w walkę z p. Steinwenderem, 
wystąpił na tem zebraniu ze staremi wyrzutami, 
twierdził mianowicie, że p. Steinwender dawniej 
zwalczał p. Plenera i dopiero zbliżył się do niego, 
gdy został ministrem, z czego wysnuł dalszy wnio­
sek, że p. Steinwender nie posiada stałych prze 
kouań, choruje na ministeryalizm, jest reakeyona 
ryuszem i t. d.

Czy zebranie wyborców uchwaliło rzeczywiście 
wotum nieufności p. Steinwenderowi, czy nie,
0 tem obiegają sprzeczne pogłoski, dość, że p. 
Steinwender złożył istotnie mandat poselski. Ró­
wnocześnie powtórzył swe dawne zarzuty prze 
ciwko redakcyi Deutsche Al'g. Ztg, która teraz 
pozbawionego nietykalności poselskiej może po­
wołać przed sąd. Ale mniejsz* o to. Zdaje się je ­
dnak, że p. Steinwender wystąpi ponownie, jako 
kandydat. W tym razie powstanie zabawne chasse 
crolsć. Właśnie te żywioły liberalne, które od kilku 
lat walczyły w Karyntyi na zabój z Steinwende­
rem, teraz będą popierały jego wybór. Natomiast 
z dawnego stronnictwa niemiecko narodowego, 
utworzonego w Karyntyi przez p. Steinwendera, 
jedna część zamierza oddać swe głosy p. Schoene- 
rerowi, pod którego opieką p. Steinwender wstą­
pił do życia publicznego, druga zaś część zamy­
śla ofiarować mandat kandydatowi socyalnej de- 
mokracyi. Będzie to pono pierwsza próba wpływu 
koalicyi i kontr-koalicyi w niemieckim okręgu wy 
borczym.

Podobna próba w sejmie morawskim nie w y­
padła na korzyść kontr-koalicyi, ponieważ posło­
wie staroczescy ostatecznie wnioskowi młodych, 
dotyczącemu zniesienia stanu wyjątkowego w Pra 
dze, odmówili swego poparcia. Natomiast szumnie
1 buńczucznie zaznaczyła się opozycya w sejmie 
dalmatyńskim. Tam pp. Biancbini i towarzysze 
nietylko zażądali zniesienia stanu wyjątkowego 
w Pradze, ale nadto wystąpili z adresem, prze­
pełnionym dosadniemi frazesami na wzór młodo 
czeski i domagającym się wcielenia Dalmacyi do 
Kroacyi.

Nie po raz pierwszy podobne wnioski poja­
wiają się w sejmie dalmatyńskim, chociaż da­
wniej tenże sejm kilkakrotnie uroczyście zaprote­
stował przeciwko połączeniu Dalmacyi z Kroacyą. 
W każdym razie związek taki dziś może mieć 
tylko znaczenie demonstracyi. Przypuściwszy bo­
wiem, że rząd wiedeński zgodziłby się na życzę 
nie, wypowiedziane w adresie posła Bianchiniego, 
cóżby się wtedy stało? Rząd wiedeński musiałby 
udać się z prośbą do rządu węgierskiego, aby 
przyjął Dalmacyę. Rząd węgierski jednak wcale 
nie życzy sobie takiego zwiększenia Kroacyi. Na- 
samprzód, aby uczynić zadość prawidłom grzecz­
ności, rząd węgierski odpowiedziałby więc na 
propozycyę austryacką, że trzeba się zapytać sej­
mu kroackiego. Sejm ten w teoryi obstaje przy 
integralności „królestwa trójjedynego“ (Kroacya- 
Slawonia-Dalmacya). Ponieważ jednak w Dalma­
cyi obecnie przewagę posiada stronnictwo rady­
kalne, zbliżone do kroackiego strounictwa Dra 
Starcewicza, przeto większość sejmu kroackiego 
czyli tak zwane stronnictwo narodowe, wcale by 
sobie nie życzyło wejścia radykalnych posłów dał- 
matyńskich do sejmu zagrzebskiego. Dlatego sejm 
ten niewątpliwie oświadczyłby, że na teraz dzię­
kuje za prezent dalmatyński.

O tem poseł Bianchini wie tak dobrze, jak  my 
i wszyscy ci, którzy się poważnie zajmują kwe- 
8tyami politycznemi. Nadto zachodzi jeszcze ta 
zabawna okoliczność, że z natury rzeczy kontr- 
koalicya słowiańska powinna pragnąć zwiększę 
nia swych szeregów w Izbie poselskiej, gdy tym­
czasem, gdyby istotnie Dalinacyę wcielono do 
Kroacyi, liczba posłów słowiańskich zmniejszyłaby 
się o 10 c iu ! Oto także ciekawy rys tego ruchu 
radykalno unitarnego w Dalmacyi. Swoją drogą 
sposób, jakim  radykalni nieraz w sejmie tam tej­

szym zaczepiają władze, a nawet wszystkie in- 
stytucye publiczne, zasługuje na stanowczą na­
ganę i zupełnie usprawiedliwia te ostrzeżenia, 
które temi dniami wystosował do nich tutejszy 
^aterland.

Wiedeńczycy nieustannie uskarżają się na po­
wszechny zastój, brak pracy, zbyt powolny roz­
wój stolicy w porównaniu do innych miast i t. d. 
O ile wogóle te skargi są uzasadnione, główna 
wina niewątpliwie cięży nie na złych stosunkach, 
na które się lubimy powoływać, lecz na widocz­
nym brakn przedsiębiorczości. Rząd dawniejszy i 
jarlament, uchwalając w roku 1892 znaną usta­
wę o tutejszych zakładach komunikacyjnych, otwo­
rzył Wiedeńczykom szeroką drogę wdzięcznej 
pracy. Zresztą wybudowanie kolei miejskich, jako 
konieczne dopełnienie wcielenia przedmieść do 
stolicy, było rzeczą tak konieczną, że należało 
arzewidywać, iż Wiedeń z wszelką energią za­
bierze się do tego dzieła. Ale stało się przeci­
wnie. Dotąd wszystko skończyło się na wyrów­
naniu miejsca pomiędzy przedmieściem W ahring 
a starem miastem, gdzie ma stanąć dworzec ko- 
ei miejskiej. Nie zdołano utworzyć spółki pry­

watnej do wybudowania kolei miejskich i teraz 
cała akcya rozpoczyna się ab ovo.

Na ostatniem posiedzeniu komisyi komunikacyj­
n e j, które się odbyło pod prezjdencyą ministra 
lr. W urmbranda, zapadła uchwała, że koleje miej­
skie wybuduje rząd , a kierownictwo obejmie dy- 
rekeya kolei państwowych. T aka zmiana ustawy 
z r. 1892 wymaga nowych uchwał Sejmu krajo­
wego i Rady państwa. Znowu więc upłynie kilka 
miesięcy, zanim rzeczywiście rozpocznie się budo­
wa kolei miejskich. Wobec nieudolności miasta, 
rząd niewątpliwie musiał sam przyczynić się do 
załatwienia tej sprawy. Ale czyż to nie wstyd dla 
tak wielkiej stolicy, że nawet najpotrzebniejszych 
w interesie ogólnym prac nie umie przeprowadzić 
z własnej inicyatywy, własną energią i przedsię­
biorczością ?

lą ulicę przyjdzie i niech mi pan jak i nocleg 
y mieście wynajdzie, ale tylko dla mnie. Znam 
iana z dobrej strony, więc i ufność panu okazuję, 
fre pożałujesz pan tego dobrego, co pan zrobisz 
ila biednej dziewczyny. Bo choćby do niczego 
irzyjść nie miało, to i tak, jak  mi pan to zrobi,
> co pana proszę, pozostanę panu na całe życie 
vdzięczną — Kitty".

Wtedy, kiedy Kitty ten list pisała, Sielnicki 
isiłował zdać sobie sprawę z wrażenia, jakie na 
lim uczyniła Irenka. Że wrażenie to było silne, 
:o do tego nie miał żadnej wątpliwości. Nie by- 
oby to zresztą nic nadzwyczajnego. Zdarzało mu 
nę to nader często. Wydało mu się jednak teraz, 
ie wrażenie to było znacznie inne, niż dolychcza 
iowe. Nastrojony wogóle na ton szczerości, badał 
fiebie, czy to nie było przypadkiem pierwsze 
w życiu kiełkujące uczucie prawdziwe, które za­
świtało na tych gruzach, jakie się utworzyły 
w jego sercu. Daremnie jednak usiłował to w sie­
bie wmówić; wszelkie badania dawały rezultat 
przeczący. Nowe było tylko to, że atmosfera, ota­
czająca Irenkę nie była w niczem podobną do tej, 
wśród jakiej ukazywały mu się zawsze kobiety, 
które na czas dłuższy lub krótszy miały nim bar­
dziej lub mniej wszechwładnie zapanować. Żadna 
z nich nie działała przytem tym urokiem  ̂dziko­
ści, który w Irence odnajdywał Sielnicki. Zresztą 
podobała mu się ogromnie cała ta rodzina, siada­
jąca do stołu ze znakiem krzyża, mówiąca z ta ­
kim zapałem o ideałach narodowych, tak bardzo 
odsunięta w zakątek ziemi, a tyle czująca wspól­
ności i solidarności ze światem, który się gdzieś 
tam po za n im i, z obojętnym, monotonnym hu­
kiem przewala.

— Tym ludziom może być przez całe życie tak 
dobrze na świecie, jak  mnie wtedy, kiedy wę­
druję po pustkowiach, wśród ciepłych nocy letnich
i w gwiazdach widzę egzysteneye, pokrewne mo­
jej. Muszę im wydrzeć tajemnicę ich szczęścia, 
choćby za tak  marną dla nich zam ianę, jak  zło­
żenie resztek mojego bytu u stóp tej dzikiej ró­
życzki. Mogę zrobić ofiarę z tego, co nie jest osta 
tecznie nic warte.

Nazajutrz wczesnym rankiem Kitty wyszła już 
z domu. W ciągu dnia przysłała posłańca po ku­
fer. Sielnicki oddając go, myślał, że znowu jeden 
więcej romans jego życia znalazł swój epilog. Cie­
kawy był, jak i będzie epilog tego, który się teraz 
miał zacząć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Cl
Coraz skąpiej sączy się źródełko naszej produk- 

cyi kompozytorskiej, bo nietylko coraz mniej się 
jojawia utworów istotnej wartości i znaczenia, ale 
także mało widać drobnych i lżejszych, a nawet 
najdrobniejszych i najlżejszych kompozycyi. Starsi 
rompozytorowie nasi piszą jakoś coraz rzadziej a 
młodych nie wielu przybywa. Nie mam wcale za 
miaru zastanawiania się obecnie nad przyczynami o- 
wego braku popędu twórczego na polu muzycznem, ale 
konstatując fakt smutny, który zresztą łatwo spra­
wdzić za pomocą katalogów księgarskich i pro 
gramów koncertowych, chodzi mi tym razem tylko 
o zaprezentowanie pięknym czytelniczkom i łaska 
wym czytelnikom kilku utworów ostatniej doby 
wraz z nazwiskami ich twórców.

Wśród nielicznego zastępu kompozytorów naj­
młodszego pokolenia wyróżnia się, zdaniem mojem 
najkorzystniej i zyskuje słusznie coraz więcej 
uznania Zygmunt S to jo w s k |i .

Leży przedemną jego koncert fortepianowy z to­
warzyszeniem orkiestry, op. 8, i trzy humoreski 

formie tańców. Wyznaję otwarcie, że kiedyw . . .
przed kilku laty po raz pierwszy usłyszałem utwo 
ry Stojowskiego Les fileuses, Trois Melodies i kilka 
innych, nie wielkie powziąłem wyobrażenie o ta- 
lancie autora. Były to kompozycye „zrobione11 
dosyć zręcznie, niekiedy nawet dowcipnie, ale nie 
przemówiły do mnie ani treścią, ani formą. Dzisiaj 
wobec p. Stojowskiego z niedowiarka Szawła prze- 
dzierżgam się powoli w wierzącego Pawła i z całą 
przyjemnością w yznaję, że w ostatnich czterech 
utworach widzę nietylko wiele istotnego kunsztu, 
ale i talent prawdziwy, który wprawdzie zwolna 
dojrzewa, ale z czasem tem słodsze wyda owoce. 
Sądzić o koncercie fortepianowym z orkiestrą 
z wyciągu fortepianowego, znaczy to sam o, co 
wyrokować o obrazie olejnym z fotografii, ogra 
niczam się przeto w tym wypadku jedynie tylko 
do zaznaczenia, że zarówno pomysły melodyjne, 
harmonijne, jak  i forma koncertu bardzo są intere­
sujące i że chętnie usłyszałbym go w pięknem 
wykonaniu. Trzy humoreski w formie tańców da­
dzą się natomiast łatwo ocenić, gdyż ojczyzną ich 
wyłącznie fortepian, a wykonawcą może być każdy 
„przeciętny" znawca klawiszy. Najwyżej stawiam 
z trzech humoresek walczyka. Melodya zgrabna, 
ruchliwa, pełna gracyi, harmonie wykwintne a nie­
wyszukane, forma jasn a , przezroczysta, słowem 
istne cacko. Owe „flirtujące" z sopranem frazy te­
noru, owo przesuwanie i przewlekanie rytm u, a

wreszcie śliczna figurka trójkowa w powtórzeniu 
pierwszej części, wszystko to tchnie atmosferą wielce 
dystyngowanego balu i dzwoni echem jakiejś in­
teresującej rozmowy artysty z dowcipną a bardzo 
uroczą damą.... Dwie następne humoreski, to m a­
zurki. Pisać mazurki po Chopinie to rzecz nie 
łatwa, to też nie powiem, ażeby udało się p. Sto 
jowskiemu zaćmić pierwowzór, przyznać jednak 
muszę, że w mazurkach jego, obok niektórych & 
tout p rix  za oryginalnością goniących zwrotów, 
znajduje się także kilka ustępów poetycznie poczę 
tych i artystycznie wykonanych.

Nie tak szczęśliwie powiodło się z mazurkami 
Józefowi H o f m a n n o w i ,  który z „cudownego 
Józia" stawszy się panem Józefem wydał już 
dwadzieścia kilka „opusów" fortepianowych. Dwa 
mazurki op. 16, dedykowane pani Anecie Essipoff, 
grzeszą przedewszystkiem brakiem charakteru pol­
skiego, a drugi (g dur) przypomina nawet melo- 
dyą i rytmem tyrolskie Jodelliindlery. Przyznać 
jednak trzeba młodemu Hofmannowi, że i on za­
granicą czasu nie tracił, poważne odbył studya 
i wcale pokaźną zdobył technikę. Świadczy o tem 
wymownie jego „Sonata" fortepianowa op. 21, na­
pisana z pewną brawurą techniczną. Najsłabszą 
stroną tej sonaty, jak  i reszty znanych mi dotych­
czas utworów Hofmanna, jest inweneya melodyjna. 
Tematom brak wyrazistej fizyognomii, co jednak 
wobec młodości kompozytora nie może być zarzu­
tem wielkiej wagi. Pewny jestem , że z czasem 
skonsoliduje się talent Hofmanna, inweneya jego 
wzmocniee i d la tego  właśnie radziłbym mu za 
poznać się lepiej z duchem naszych pieśni ludo­
wych i w mm szukać natchnienia do dalszej
pracy. .

Znany z wdzięcznych i chętnie u nas śpiewa 
nych pieśni kompozytor lwowski Stanisław N ie  
w i a d o m s k i wstąpił w ostatnich czasach w sze­
regi kompozytorów fortepianowych i wydał trzy 
utwory p. t.: ,Menuet, Walc, Barkarola. — We 
wszystkich tych utworach jest dużo wdzięku i 
gracyi, walc jednak zapewne najwięcej znajdzie 
wielbicielek, bo jest ładny, efektowny i wcale nie 
trudny.

Drugi Lwowianin, Mieczysław S o ł t y s ,  którego 
pieśni ludowe na chór mięszany i orkiestrę z powo­
dzeniem wykonano zeszłego roku na jednym z kon­
certów krakowskiego Towarzystwa muzycznego, 
wydał w ostatnich czasach „Polonez" i „Gawot," 
ofiarowane p. Domaniewskiemu. Obydwa te utwory 
posiadają niemało zalet, szkoda tylko, że pospie­
szna widocznie korekta, albo też niedbałość szty- 
charza, nie usunęły licznych błędów druku. Przy 
drugiem wydaniu należałoby złemu zaradzić.

Z kompozycyi wokalnych zasługuje przede­
wszystkiem na wyróżnienie świeżo wydany zeszyt 
pieśni Ignacego P a d e r e w s k i e g o .  Mieści on 
w sobie sześć pieśni do słów Adama Mickiewicza 
w niemieckiem tłumaczeniu Alfreda Nossiga. O ile 
pieśni są ładne i interesujące, o tyle niefortun­
nym wydaje mi się przekład niemiecki. Nie wiem 
czy Paderewski pisał muzykę do tekstu oryginał 
nego, czy też do przekładu, szkoda jednak , że 
nie pomieścił słów polskich. Dla nas byłyby te 
pieśni stanowiły istotne wzbogacenie literatury 
wokalnej, tymczasem dla Niemców są one ze 
względu na słaby przekład i zły podkład tekstu 
wprost bez wartości. Niema w Niemczech śpiewa­
ka, ani śpiewaczki, którzyby zdecydowali się a k ­
centować „mich v e r s t e h t  k e in e ,"  albo „ s t a r r t e n  
d i e  F e l s e n ,  f l o g e n  di e  Wo l k e n . "

W szystkie pieśni Paderewskiego są muzykalnie 
wysoce interesujące, ale najmilszą dla m nie, bo 
najszczerszą i najprostszą jest piąta Ach die Qua- 
len\ Tyle tam wdzięku, tyle szczerego uczucia i 
świeżości melodyj, żeby się chętnie słuchało jej 
po raz drugi i dziesiąty.

Zygmunt N o s k o w s k i  i Piotr M a s z y ń s k i  
wydali w tym roku po jednej pieśni. Pierwszy 
wystąpił z pieśnią dedykowaną pannie Mirze 
Heller „Serce pęka mi z bólu," drugi ofiarował 
pani Weychertowej piosenkę p. t.: „Nie dam Ci 
pereł." Noskowskiego pieśń nie jest pozbawiona 
sentymentu i interesuje w środkowej części kilko­
ma niezwykłemi harmonijami; piosnka M a s z y ń  
s k i  e g  o natomiast mało ma szczerości i niepo­
trzebnie hołduje modnemu dzisiaj Verismo, głośne­
go Fryca i Kawaleryi.

Nowym zupełnie u nas kompozytorem jest p 
Seweryn B e r s  on.  Leży przedemną jego opus 
l-wsze „Pięć pieśni do słów Henryka Ibsena," 
świadczących o talencie i pewnej rutynie kompozy­
torskiej, ale także i o skłonności do dziwactw har­
monicznych.

Potrzeba nam ludzi zdolnych a zdrowych, życzę 
zatem p. Bersonowi, żeby unikał owej najmłodszej 
szkoły niemieckiej, która nowych dróg szukając, 
stara się wtargnąć w dziedzinę malarstwa, rzeźby 
i architektury, zarówno w symfonii, jak  i w pieśni 
maluje, rzeźbi i stawia gmachy, co więcej smy­
czkiem, trąbą i klawiszami rozwiązuje problemata 
filozoficzne, tworzy religie i wali trony — a za­
pomina o muzyce.

J an  Ga l l .

Ktosya w roku 1893.

Piszą nam z Petersburga:
I.

( + )  Rok miniony rozpoczął się dla Rosyi pod 
złą wróżbą. Po roku 1892, roku klęski głodowej 
w 20 guberniach wielkorosyjskich, pozostały mu 
w spadku wszelkie następstwa tej klęski elemen­
tarnej. Przytem i cholera, grasująca również w koń­
cu roku 1892, przetrwała zimę i pozostała na rok 
następny, a i dotąd nie wygasła jeszcze całkowi­
cie, jakkolwiek utraciła już swój groźny, ostry 
charakter. Usiłowania zatem władz rządowych i 
ziemiańskich z jednej, a społeczeństwa z drugiej 
strony zwrócone były przedewszystkiem do łago­
dzenia nędzy i niesienia pomocy w tym kierunku, 
tfateryalna pomoc rządowa potrzebującym tako­
wej, ułatwienie kredytu dla włościan zrujnowa 
nych klęską głodową, w końcu średni urodzaj 
w tychże guberniach w roku minionym, złagodziły 
ub po części zażegnały następstwa głodu, a cho- 
era dała się uczuć w sposób dotkliwszy tylko na 

Podolu rosyjskiem.
Poza tą sferą akcyi dobroczynnej, publicznej i 

>ry watnej, wyniki pracy wewnętrznej w ciągu roku 
przeszłego były w Rosyi mniej niż skromne. Na 
wszystkich prawie objawach życia publicznego — 
z wyjątkiem może tylko sfery ekonomicznej — 
zaciężyły zastój i martwota, jako widome na­
stępstwa obecnego systemu rządzen ia . N a najdo 
nioślejszem polu życia i rozwoju duchowego na­
rodu, jak religia i oświata, nie dostrzegliśmy tam 
najmniejszego objawu u rządzących, świadczącego 
o jakiemś poczuciu potrzeby wzmocnienia w ma­
sach uczucia religijnego lub podniesienia oświaty. 
Po dawnemu rząd osłania swą opieką kościół 
urzędowy, dziś więcej nawet niż dawniej, żąda 
zewnętrznych objawów ortodoksyi od wszystkich 
urzędników i funkeyonaryuszy publicznych, wspiera 
prozelityzm wśród wszystkich innowierców i sek- 
ciarzy w obrębie państwa i na tem kończy się 
jego troska o wychowanie religijne narodu. To 
też i hierarchia prawosławna, ufna w pomoc poli­
cyi i żandarmeryi, do niej prawie zawsze się od­
wołuje, jak  się to stało niedawno na Wołyniu, w po­
wiecie łuckim, gdzie popi rozpoczęli prawdziwe 
gonitwy za młodzieżą prawosławną w koloniach 
niemiecko-luterskich. Niechęć zaś stojących obe­
cnie u steru państwa dla oświaty ludowej wywo­
łała pewną reakcyę wśród dosyć zresztą biernego 
społeczeństwa rosyjskiego i spowodowała lepszą 
jego cząstkę do pomocy własnej w tej sprawie, 
czego dowodem może być zakładanie w wielu 
miejscach bibliotek ludowych, urządzanie popular­
nych odczytów i ofiarność niektórych ziemstw na 
szkoły. Nie zbywa jednak i na takich ziemstwach, 
które, pod wpływem zwolenników obecnego sy­
stemu, zwijały szkoły dawniej założone i utrzy­
mywane swym kosztem, aby nie robiły konkuren- 
cyi szkołom cerkiewno parafialnym, będącym przed­
miotem szczególniejszej pieczołowitości oberpro- 
kuratora św. Synodu, tego najwybitniejszego przed­
stawiciela prawosławnego fanatyzmu i zacofania. 
Szkoły zaś cerkiewno-parafialne nie są w stanie 
ani wzmocnić w narodzie uczuć religijno moral­
nych, ani podnieść oświaty, albowiem niewiele się 
różnią od tych, w których niegdyś uczyli diako- 
wie cerkiewni.

W zakresie działania ministerstwa sprawiedli­
wości panował również zastój. Krążyły w ciągu 
roku wieści o reformie senatu i instytucyi sądów 
przysięgłych, ale wkrótce znowu przycichły. Po 
nowo-mianowanym kierowniku ministerstwa spra­
wiedliwości, stosunkowo dosyć jeszcze młodym N. 
Murawiewie, oczekują powstrzymania rozkładu i de- 
zorganizacyi, jakie w tej gałęzi służby publicznej 
coraz wyraźniej dają się dostrzegać. Zresztą, 
wobec panujących obecnie prądów, przezorniejsi 
obawiają się wszelkich donioślejszych przekształ­
ceń instytucyj sądowych, jako jedynych, najmniej 
stosunkowo dotkniętych reakcyą obecnego pano­
wania, zacierającą systematycznie nabytki z cza­
sów „liberalnych" rządów Aleksandra II.

Z nieco obfitszą działalnością spotykamy się 
w staraniach około polepszenia bytu ekonomicz­
nego ludności wiejskiej, tej podstawy granitowej, 
na której opiera się głównie tron samodzierżców 
Rosyi. Według wyrażenia się niegdyś w. ks. Kon­
stantego, stryja obecnego cara, istnieją w Rosyi 
tylko dwie potęgi: pospólstwo (czerń) i dom car­
ski. Aby dotychczasowej zgody pomiędzy obu te- 
mi potęgami nie naruszyć, robi się coś nie coś dla 
polepszenia bytu materyalnego ludności wiejskiej.. 
Na gminy wielko-rosyjskie o wspólnem, zbioro- 
wem posiadaniu ziemi zaczęto już od roku 18891 
zwracać więcej uwagi. Samorząd, a właściwie 
bezrząd w nich panujący skłonił rząd do rozcią
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gnięcia nad niemi swej opieki. W yzysk i nadu ­
życia przy powtarzających się peryodycznie po­
działach ziemi uczyniły koniecznem ścisłe ogra­
niczenie tych podziałów na pewien znaczny prze­
ciąg czasu. Zakazano całkowicie pryw atnych, czę­
ściowych podziałów i zmian, przy których zie­
mia przechodziła zwykle w ręce kilku lub k ilku­
nastu zamożniejszych członków gminy, pozosta­
wiono tylko podział ogólny, co lat 12, mający 
się odbywać pod kontrolą naczelników ziemskich. 
Aby ta  ostatnia była w stanie całkowicie zapo- 
biedz skupianiu się własności ziemskiej w rękach 
spekulantów i lichwiarzy ziemskich, zwanych w Ro- 
syi „kułakam i", a powstrzymać wzrost proleta- 
taryatu  wiejskiego, temu nik t podobno w Rosyt 
w iary nie daje. Ale przebieg tego procesu będzie 
przynajm niej powolniejszy, a  może tylko korzy­
stniejszy dla tych, co będą tych zakazów prze­
strzegać.

W porównaniu z temi ostatmemi rozporządze­
niami, wszystkie inne tejże kategoryi, to je s t w y­
dane na korzyść włościan, są mniejszej doniosło­
ści. Robią się pewne usiłowania około utworze­
nia drobnego kredytu dla włościan, utworzenia 
przy subsydyach rządowych kas gminnych, co 
może choć po części zapobiegną lichwie. Celem 
zwalczania lichwy i osłonienia przed nią ludno­
ści w iejskiej, wydano nawet osobne prawo w ro­
ku minionym. W ydawanie zapomóg rządowych na 
zastaw zboża i przyjmowanie podatków ziemskich 
w zbożu —  m ają być środkam i zapobiegającymi 
nędzy włościan, wobec niskich obecnie cen zboża. 
Do tejże kategoryi środków ku niesieniu pomocy 
ludności wiejskiej zaliczyć należy przyspieszenie 
budowy kolei syberyjskiej, wskutek utworzenia 
osobnego komitetu, m ającego czuwać nad je j wy­
konaniem. Z budową tą łączy się również projekt 
rozległej kolonizacyi Syberyi, wzdłuż kolei żela 
znej na przestrzeni stu-wiorstowej po obu jej stro 
nacb. Spraw a ta  posuwa się dotąd niezwykle po 
woli ponieważ nie dokonano jeszcze pomiaru 
gruntów na tej przestrzeni, wobec czego i sam 
projekt kolonizacyjny egzystuje tylko na papie 
rze. Nietylko zresztą S yberya , ale i kraj Zaka 
spijski i ziemie zabrane Baszkirom  w gubernii u 
fimskiej i ziemie wzdłuż pasm a gór Uralskich, 
stać się m ają polem eksperym entów kolonizacyj- 
nych w najbliższej przyszłości. Na tej oslatniej 
przestrzeni istnieje zam iar wydzierżawiania ziemi 
Łotyszom /. nadbałtyckich prow incyj, przez co 
zmniejszy się tam żywioł „innoplem ienny", a 
więc rusyfikacya będzie m iała łatw iejsze zadania.

Doktorat teologii.

Na mocy uzyskanego N ajw yższem  postanowie­
niem z d. 10 b. m. upow ażnienia, w ydał J. E. 
p. m inister wyznań i oświaty Dr M adeyski dnia 
16 b. m. rozporządzenie, zaw ierające nowe po 
stanowienia dla teologicznych wydziałów uniwer 
sytetów w W iedn iu , P radze , Insbruku , Krakowie, 
Lwowie i teologicznych wydziałów w Ołomuńcu i 
S alzburgu , odnoszące się do uzyskania teologi 
cznego doktoratu. Dotyczą one składania czterech 
ścisłych egzaminów (rygoroza), dalej wypracow a­
nia  większej napisanej rozprawy (dyssertacya) i 
promocyi. Główne postanowienia są następ u jące .

Dopuszczenie do rygorozów zależnem jest od 
udow odnienia, iż kandydat teologiczne study a j a ­
ko słuchacz zwyczajny teologicznego wydziału pra 
widłowo ukończył.

Cztery rygoroza obejm ują następujące przed 
m ioty egzam inu: 1) Całe studyum biblijne starego 
i nowego testam entu; 2) ogólną i specyalną do 
g m a ty k ę ; 3) historyę kościelną i prawo kościelne ; 
4 ) m oralną i pastoralną teologię. Rygoroza te mo- 
„•a być składane w dowolnym porządku, lecz 
w szystkie muszą być złożone na tym samym wy­
dziale. W yjątkowo może m inister wyznań i o- 
światy po wysłuchaniu opinii odnośnego kolegium 
profesorów pozwolić na dalszy ciąg rygorozów na 
innym w ydzia le , aniżeli na ty m , na którym je  
rozpoczęto. Przystęp na rygoroza w miarę miej­
sca wolny jest dla wszystkich profesorów, dokto­
rów i doktorandów teologii, a może być także in­
nym  osobom dozwolony przez przewodniczącego 
kom isy! egzam inacyjnej. Każde rygorozum trwa 
dwie godziny. Między dwoma rygorozanu winien 
upłynąć okres przynajmniej trzechmiesięczny. J e ­
śli jednak  kandydat złożył rygorozum z bardzo 
dobrym  postępem , to może mu dziekan wyzna­
czyć krótszy termin na następne rygorozum.

Komisyi egzam inacyjnej przewodniczy dziekan 
kolegium profesorów. Komisya egzam inacyjna sk ła­
da się dla każdego rygorozum, oprócz przewodni­
czącego, z cz terech , w zględnie z trzech człouk w, 
a  m ianowicie z odnośnych fachowych profesorów 
i  jeszcze z dwóch innych komisarzy egzam ina­
cy jnych , jak o  egzaminatorów. Ostatni w myśl roz­
porządzenia m inisteryalnego z 30 czerwca 1850 r. 
będą* wyznaczani przez biskupów, w których dye 
cezyi znajduje się uniw ersytet lub w ydział, a  mia­
nowicie z grona profesorów lub doktorów teologii 
po zasiągnięciu opinii profesorów kolegium teolo­
gicznego. Przewodniczący ma zawsze praw o, ale 
tylko wówczas obowiązek egzam inow ania, jeśli 
je s t fachowym profesorem przedmiotu egzam ina­
cyjnego. Każdy członek komisyi egzaminacyjnej 
w inien być obecnym na rygorozum od początku 
do końca Przed głosowaniem i powzięciem u- 
chwały ma nastąpić omówienie wyniku egzaminu. 
K ażdy członek głosuje przez wypowiedzenie noty 
.emitienter, lub bene, lub msufficenter.

W szystkie rygoroza m ają być składane w ję
zvfcu łacińskim . Od tego postanowienia dopusz­
c z a ln y m  je s t w yjątek tylko przy teologu pasto­
ralnej , je ś li ten przedmiot na odnośnym wydziale 
był w ykładany w innym języ k u , a kandydat wnie­
sie prośbę, aby  egzam ina mógł składać w języku
w ykładowym .

Jeśli kandydat zostanie reprobowany przy ry- 
so rozum , to nie może być dopuszczony do dal­
szego rygorozum , lecz tylko do powtórzenia tego 
an metro rygorozum , a to nie przed upływem trzech

• ip„v Jeśli zostanie powtórnie reprobowany, 
to  dopuszczalnem jest jeszcze tylko jedno powtó­
rzenie r y g o r o z u m , ale me przed upływem roku. 
w  ■ tr-jpciei reprobacyi zostaje kandydat na 
W razte nczony od uzyskania doktoratu teolo 
zawsze y „orozum sk łada kandydat taksę
& \ l n “  “ y  p S w Ł u i u  r y g o r o m  po lo»5 tej

dat przedłożyć wię ą  zakresu przedmiotów
sertacyę). T em at, wz ę y_  cza dziekan w po-

tego przedmiotu, z kte

Prom ocya odbywa się pod przewodnictwem re 
k tó ra , a w obecności dziekana kolegium profeso­
rów. Promotorem jest po kolei (per tum om ) j e ­
den ze zwyczajnych profesorów. Jeśli rektor nie 
jest wyznawcą katolickiej re lig ii, natenczas pro­
mocya odbędzie się pod przewodnictwem pro 
rek to ra , względnie dziekana tego w ydziału , do 
którego rektor należy, lub prawnego zastępcy 
tegoż dziekana. T aksa promocyjna wynosi 60 złr.

T e przepisy rygorozalue wchodzą w życie z po­
czątkiem roku szkolnego 1894/95.

Sprawy miejskie.
Że żądanie r. m. Domańskiego, wyrażone na 

onegdajszem posiedzeniu Rady miejskiej, aby naj­
rychlej przedłożone zostały ostateczne rachunki 
z dokonanych w roku ubiegłym wielkich budowli 
(teatr i zakład kontumacyjny), jest nietylko uza­
sadnione względami budżetowemi, ale leży wprost 
w interesie gminy, tego najlepszym dowodem jest 
ogłoszone wczoraj w naszem piśmie sprawozdanie, 
jak ie  przedkłada W ydział krajowy Sejmowi, 
w sprawie subwencyi z funduszu krajow ego na 
budowę teatru krakowskiego. W ydział krajowy 
w swem sprawozdaniu podnosi, iż gm ina wniosła 
petycyę o podwyżizenie pierwotnie uchwalonej 
subwencyi z 100.000 do 250,000, a  petycyę tę 
motywuje znacznem przekroczeniem początkowo 
preliminowanej na budowę teatru kwoty 400,000 
złr.; koszta budowy wynosić m ają 760,000 złr., 
a więc prawie dw a razy tyle, ile początkowo wy­
dać zamierzano. W ydział krajow y traktuje pety­
cyę życzliwie, wskazuje, że finanse gminy m iasta 
K rakow a nie znajdują się w stanie pomyślnym, 
że obarczenie gminy tak  znacznym wydatkiem na 
cele budowy teatru połączone byłoby z uszczerb­
kiem dla innych ważnych jej potrzeb i wnosi 
podwyższenie subwencyi, ale wyraźnie także za 
znacza, że p o t r z e b a  z n a c z n e g o  p r z e k r o ­
c z e n i a  s u m y ,  p i e r w o t n i e  n a  b u d o w ę  t e  
a t r u  p r e l i m i n o w a n e j ,  n i e  z o s t a ł a  d o  
t y c h c z a s  p r z e z  g m i n ę  w y j a ś n i o n ą ,  a n i  
u m o t y w o w a n ą  i ż e  g m i n a  n i e  p r z ę d ł o  
ż y ł a  W y d z i a ł o w i  k r a j o w e m u  s z c z e g ó ł o  
w y c h  r a c h u n k ó w  n a  u d o w o d u i e n i e ,  ż e  
w y d a t e k  n a  t ę  b u d o w ę  r z e c z y w i ś c i e
760.000 z ł r .  w y n o s i .

Nie mając tych rachunków, wyraził tylko W y­
dział krajowy o g ó l n i k o w o  przekonanie n ie­
wątpliwe, że w ydatek na budowę teatru przekro­
czył znacznie sumę 400,000 złr. Uwzględniając 
to, W ydział krajow y wnosi podwyższenie sub 
wencyi pierwotnej do 150,000 złr., a  więc
0 100,000 złr. m niej, niż gm ina prosiła. Sądzimy, 
że to podwyższenie nie jest dostatecznem, i że 
jeśli wobec pierwotnie preliminowanej na budowę 
sumy 400,000 złr., Sejm przyznał subwencyę
100.000 złr., to obecnie gdy koszta budowy 
wzrosły w dwójnasób, także i subwencya powinna 
być przynajmniej dwukrotnie podwyższoną. Ale 
z drugiej strony przyznajemy, iż bez przedłożenia 
ostatecznych rachunków, zarówno Wydziałowi 
krajowemu, ja k  Sejmowi, trudno, a nawet niepo­
dobna określić dokładnie sumę subwencyi. Gdyby 
gm ina petycyę swoję poparła odrazu rachunkami, 
gdyby przekroczenie kosztów budowy szczegółowo 
umotywowała, gdyby w ykazała dokładnie, że 
przekroczenie to stało się wprost koniecznem i le 
żało w interesie przyszłego rozwoju sceny, naten 
czas petycya taka  mogłaby niewątpliw ie liczyć na 
życzliwe poparcie w Sejmie.

Dlatego też uważamy za rzecz nadzwyczaj po­
żądaną, aby dołożono wszelkich s ta rań , iżby ra 
chunki, odnoszące się do budowy teatru, były jak  
najrychlej wygotowane i przedłożone Wydziałowi 
krajowemu jeszcze podczas obecnej sesyi sejmo 
wej, bo w takim  razie referent komisyi budżeto­
wej miałby możność przejrzenia tych rachunków
1 miałby zarazem  podstawę do zaproponowania 
wyższej subwencyi od tej, ja k ą  wuosi W ydział 
krajowy. Zaangażow any tu je s t interes materyalny 
gminy i dlatego wyrażamy nadzieję , że zarząd 
naszego m iasta zrozumie ważność tej sprawy i nie 
zechce ściągnąć na siebie zarzutu , że przez spó­
źnienie przedłożeuia rachunków uniemożliwił pod 
wyższenie subwencyi sejmowej.

Że potrzebnem jest także przedłożenie Radzie 
rachunków z 172-milionowej pożyczki, to okazuje 
się również ze sprawozdania W ydziału krajowego. 
Wydział krajowy wnosi, aby Sejm przyznał gm i­
nie m. K rakowa subwencyę w kwocie 150,000 złr., 
która w ten sposób ma być w ypłaconą, że kraj 
zobowiąże się do um arzania pożyczki w tej kwo 
cie, p r z e z  m i a s t o  K r a k ó w  z a c i ą g n ą ć  s i ę  
m a j ą c e j ,  W szak miasto Kraków zaciągnęło już 
pożyczkę lV 2-m ilionową, z której miały być po­
kryte koszta budowy teatru. W edług planu pier 
wotnie przedstawionego, 100,000 złr. z tej poży­
czki tytułem subwencyi na koszta budowy teatru 
umarza fundusz krajowy i w tegorocznym preli­
minarzu odnośna kw ota am ortyzacyjna 5,000 złr. 
wprowadzoną jest w rubryce dochodów. Tym cza­
sem według spraw ozdania W ydziału krajowego 
ma gm ina zaciągnąć nową pożyczkę w sumie
150.000 złr. Widocznie więc pożyczka daw na jest 
już zupełnie w yczerpana i nie zdołano z niej po­
kryć w całości kosztów budowy. Potrzeba w tej 
mierze w yjaśnienia, a da je  tylko żądane przez 
nas przedłożenie rachunków z 1 ̂ -m ilionow ej po 
życzki, bo wytłómaczy ono , na jakie cele użyto 
pieniędzy z niej uzyskanych.

j  "  tpffo przedm iotu, * aio-
rozum ieniu z profesorem t g p Furzyjeciu dysserta- 
*eg0 tem at został wybrany. r o  P tykańskiego
<*i następuje złożenie trydencko j a t y K  S
U z n a n ia  wiary przed biskupem dyecezyainy

H l l O I I H A .
f r i ic a i ió w  gO stycznia.

—  Z Akademii Umiejętności. Wydział historyczno- 
filozoficzny odbędzie posiedzenie dnia 22 stycznia 
1894 r. o godzinie 6, jako dalszy ciąg posiedzenia 
dnia 15 stycznia. Porządek dzienny: 1) Członek B. 
Ulanowski „Nowe przyczynki do historyi źródeł pra­
wa polskiego", 2) Członek J. Kleczyński „O spisie 
ludności dyecezyi krakowskiej 1787“.— z Uniwersytetu, p. jakób Newestiuk, rodem 
z Horodenki w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszym 
Uniwersytecie stopień Dra wszech nauk lekarskich,

—  R es ta u racy a  kościo ła  NP. Maryi. Profesor p r  
Morawski, przewodniczący komitetu restauracyjnego, 
ogłosił sprawozdanie z funduszów, przy pomocy któ­
rych przeprpwadzono restauracyę. Prof. Morawski 
objął przewodnictwo po ukończeniu robót w prezbi- 
teryum w roku 1890 w chwili, gdy dotychczasowy 
przewodniczący śp. Paweł Popiel złożył tę godność. 
Pozostawały jeszcze drobniejsze prace w samem pres- 
biteryum do przeprowadzenia, które dzięki ofiarno­
ści wiernych i Rady m. Krakowa udało się szczęśli­

wie dokończyć oraz pokryć deficyt. Znaczniejsze ofia­
ry na ten cel przyniosły składki w kościele, prócz 
tego ofiarowali: Rada m. Krakowa 1500 złr., Stan. 
lir. Tarnowski 500 złr., p. Srokosz 500 złr., komi­
tet parafialny złożył 1957 złr., p. Włodek 100 złr., 

M aryi Miraculosa 50 złr., p. Wł. Fischer 30 złr. 
50 ct. W ten sposób pokryto ostatecznie resztę ko­
sztów restauracyi presbiteryum w kwocie 6.402 złr. 
87 ct. Po pokryciu wszystkich wydatków pozostała 
kwota 345 złr. 1 ct., którą przeniesiono na rachu­
nek restauracyi naw.

Na przedsięwzięcie restauracyi naw nie byłby się 
komitet nigdy odważył, gdyby nie wielka i wspaniała ofia­
ra X. kan. Juliana Bukowskiego, który swym szla­
chetnym czynem zasłużył sobie na wdzięczność mia­
sta i k ra ju , a do chwały Bożej i ozdoby kośeioła 
niepomiernie się przyczynił. Hojny ofiarodawca przy­
rzekł na restauracyę naw 26.000 złr., a wydał rzeczywi­
ście na roboty 25.809 złr. 28 ct. Resztę 190 złr. 72 ct. 
przeznaczył na restauracyę kaplicy Aniołów Stróżów. 
Koszta restauracyi naw wyniosły ogółem 42.660 złr. 
15 ct., a do ich pokrycia oprócz X. kan. Bukowskie 
go przyczynili się znaczniejszemi ofiarami: hr. Po 
toccy 4000 złr., rząd jako patron 3000 złr., p. Lau­
ra Trzcińska 100 złr., p. Tytus Kielanowski 50 złr., 
pani M. W. 50 z łr , składki z administracyi Czasu 
68 złr. 44 ct. Pozostał do pokrycia deficyt w kwo­
cie 5.119 złr. 33 ct. Na doraźne pokrycie takowego 
zaciągnięto pożyczkę wekslową za poręczeniem pp. 
W. Fischera, J. Jawornickiego i T. Stryjeńskiego; 
upłacaną ona będzie w miarę napływu składek, do 
nich więc jak  najgoręcej publiczność zachęcić należy.

Komitet wyraża wdzięczność wszystkim, którzy 
radą i datkiem dzieło popierali.

Prócz tego wykonano kilka ubocznych restauracyj 
osobnymi funduszami. Ksiądz kanonik Bukowski 
kazał między wieżami dawne niepokażne okno za­
stąpić wielkiem, artystycznie wykończonem i robotę 
tę wziął znowu na swój wyłączny rachunek. W pres 
biteryum przybyły także nowe i piękne okna na­
kładem komitetu kościelnego, pp. Dembińskich, Mo­
rawskich, Grodzickich, p. Stryjeńskiego i p. Zaidzi 
kowskiego. Gorliwość architekta p. Stryjeńskiego 
przysporzyła komitetowi tych składkowych fundu 
szów. Prócz tego dokonano restauracyi kaplicy ku 
śnierzy za staraniem cechu, który w szlachetny spo 
sób ofiarował na to swe oszczędności; do oczyszczę 
nia kaplicy Aniołów Stróżów przyczynił się zna­
czniejszym datkiem p. Mączyński; roboty tu zaczęte 
będą dalej prowadzone. Na kaplicę Leśniowskich zło 
żył wreszcie hr. P. 100 złr.

Sprawozdanie swoje kończy komitet słowy: „Oto 
jest w ogólnych zarysach obraz dokonanej pracy. 
Niechaj ona służy na chwałę Bożą i nasz pożytek, 
a krajowi i miastu, które z ufnością rzecz przedsię­
wzięło i z miłością jej dokc, .'o , zaskarbi łask 
Pana Boga i zmiłowania dla społeczeństwa, co tak 
uczciło Królowę swojej Korony.“

—  N a js ta rszy  W eteran , rotmistrz 3-go pułku uła 
nów 1830 r., Leopold S z u m s k i ,  ozdobiony złotym 
krzyżem Virtuti m ilitari, 39 razy ranny, we wszyst­
kich bitwach r. 1831 czynny udział biorący, zmarł 
dzisiaj rano, opatrzony św. Sakramentami, w 93 roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 22 
b. m. o godzinie 3 po południu z krypty XX. Pija 
rów, na który Komitet opieki nad weteranami 1831 
roku rodaków zaprasza. Spodziewać się należy, że 
publiczność krakowska zechce uczcić licznym udzia 
łem w pogrzebie najzasłużeńszego weterana 1830/1 
roku. Ksawery Konopka.

—  Pogrzeb  ś. p. Anieli W yrwiczównej odbył się
wczoraj po południu przy nadzwyczaj licznym udziale 
publiczności z domu przy ul. Basztowej pod 1. 18. 
Na czele konduktu, prowadzonego przez X. Franci­
szka Gołbę, wikaryusza, postępowała orkiestra „Harmo­
nia"; przed karawanem, okrytym kwiatami, koledzy 
zmarłej nieśli wspaniałe wieńce. Przy wejściu w ulicę 
Szpitalną kondukt zatrzymał się, a po śpiewach chóru 
Towarzystwa muzycznego p. Józef Kotarbiński z pod 
wyższenia, ustawionego przed budynkiem teatralnym, 
w pięknej mowie żegnał zwłoki artystki. Ciało ś. p 
Wyrwiczównej dziś lub jutro przewiezione zostanie 
do Warszawy, gdzie, stosownie do wyrażonego za 
życia życzenia, złożone będzie na Powązkach. Wła­
dze rosyjskie udzieliły już pozwolenia na przewóz 
zwłok.

—  W ystaw a obrazów  będzie jutro elektrycznie 
oświetloną; na sali odegra muzyka 13 pułku między 
innymi utworami Mozarta „Serenadę", Rubinsteina 
„Romance", oraz Thomasa uwerturę z „Mignon".

—  P rzed s taw ien ie  Misteryum Bożego Narodzenia 
(Jasełka) rozpocznie się w poniedziałek o godz. 6, 
ażeby i dziatwa mogła na niem być obecną. Ceny 
miejsc zwyczajne. Bilety zamawiać można w kasie 
zamówień (Rynek 1. 25). Po raz trzeci Jasełka  przed­
stawione już nie będą.

— Podkop w ulicy Lubicz. Wskutek uchwały 
sekcyi ekonomicznej Rady miasta przedłożył p. pre­
zydent Friedlein do opinii krakowskiemu Towarzy 
stwu technicznemu wypracowany przez kolej państwo 
wą projekt podkopu w ulicy Lubicz, mianowicie czy 
projekt ten odpowiada interesom miasta oraz wzglę 
dom na ułatwienie komunikacyi i bezpieczeństwo. 
Zarząd Towarzystwa, przybrawszy wybitniejszych 
członków, rozpatrywał projekt szczegółowo i doszedł 
do wniosków, przedłożonych na wczorajszem ogólnem 
zebraniu członków Towarzystwa. Nad wnioskami temi 
toczyła się obszerna rozprawa i zgromadzeni przyjęli 
je  w zupełności, wyrażając w uchwale swojej, że 
w przedstawionej firmie projekt nie jest odpowiedni 
i nie można zalecać gminie, aby go przyjęła i wy­
konała; natomiast objawiono zdanie, jakie modyfika- 
cye projektu byłyby potrzebne i wskazane, ażeby 
w danych warunkach rzecz cała mogła być zreali­
zowaną.

—  Drugi bezpła tny  popularny w ykład , urządzony 
przez krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej, od­
będzie Bię jutro w niedzielę dnia 21 b. m. o godz. 
3 po południu w amfiteatrze Nowodworskim. Mówić 
będzie profesor Dr Bujwid: „O suchotach i ich za­
raźliwości".

—  Na bal ogólno akadem icki, który, jak już za­
powiedzieliśmy, odbędzie się pod protektoratem Jego 
Magnificencyi rektora Dra Fryderyka Zolla w sali 
hotelu Saskiego dnia 1 lutego b. r., zaproszono oso­
by ze wszystkich sfer intełigencyi krakowskiej, oraz 
z okolicy i prowincyi. Komitet uprasza, ażeby kto przez 
pomyłkę lub dla braku dokładnego adresu nie otrzymał 
zaproszenia, a chciałby wziąć udział w balu, zechciał 
zażądać zaproszenia w godzinach urzędowych komitetu, 
t. j. od 2 — 4 po południu i od 6 — 7 wieczór, po­
cząwszy od jutra w sali Nro 4 nowego Uniwer­
sytetu.

—  P rzed s taw ien ie  am ato rsk ie  odbędzie się jutro 
o g. wpół do 8 wieczorem w lokalu stowaizyszenia 
młodzieży rękodzielniczej „Praca". Odegraną będzie 
komedya Kwiecińskiego: „Lorenzo i Jessyka" i ko- 
medya Korzeniowskiego; „Majster i czeladnik".

—  Zakład św. Józefa. Od lat wielu pojawiają 
się o tej porze sprawozdania roczne Zakładu św. Jó­
zefa dla osieroconych chłopców, imienia Piotra Mi

chałowskiego, które aczkolwiek dotyczą instytucyi pry­
watnej, jej dochodów i gospodarki, to jednak umo­
żliwiają ogółowi bliższe poznanie stanu i rozwoju te­
go zasłużonego Zakładu. W sprawozdaniu tegoro- 
cznem wykazany jest czysty dochód z ogrodu za 
rok ubiegły w kwocie 8.800 zlr., która to cyfra 
świadczy o pracy i zabiegach zarządu.

Na parę dni przed ogłoszeniem tego sprawozdania, 
odbyło się posiedzenie komitetu Zakładu, na które 
przybył p. delegat Laskowski i p. prezydent miasta 
Friedlein. Wywiązała się na tem zebraniu ożywiona 
dyskusya. Zakład posiada dwie realności, jednę u 
wylotu ulicy Karmelickiej, drugą o tysiąc kroków 
dalej na Nowej wsi. Obie te realności nie są dosta­
tecznie wyzyskane i stanowią po części kapitał mar­
twy. Dochód bowiem ogrodowy polega na umiejętnie 
prowadzonym handlu roślin cieplarnianych, kwiatów 
i nasion. Otóż na pomienionem posiedzeniu komitetu 
zastanawiano się nad kwestyą, czy nie byłoby z ko­
rzyścią dla instytucyi sprzedać jednę z tych realno- 
ci, mianowicie tę, która jest położona przy ul. Kar 
melickiej, a za połowę uzyskanego kapitału zbudo­
wać nowy gmach na Nowej wsi. Drugą zaś połowę 
złożyć do depozytu jako kapitał, którego odsetki da­
łyby stały dochód, a ten ustaliłby na przyszłość byt 
Zakładu, opierający się dziś wyłącznie na mniej lub 
więcej pomyślnym a nieraz zawodnym handlu pro­
duktów ogrodowych. Po wszechstronnem omówieniu 
tej kwestyi i po rozpatrzeniu przygotowanych pla­
nów parcelacyi, projekt ten został uznany za dobry 
i dla instytucyi korzystny, zarząd upoważniono do 
dalszego wyczerpującego badania tej sprawy, oraz do 
nawiązania rokowań z władzami miasta, celem prze­
prowadzenia nowej ulicy wzdłuż realności i równole­
gle do ulicy Karmelickiej, a to dla uzyskania jak 
najwięcej frontów dla parcel budowlanych. Tak więc 
w niedalekiej przyszłości przybędzie w tej części 
miasta nowy kompleks parcel budowlanych.

—  Ze szkoły  p rzem ysłow ej ,  w  roku bieżącym 
odbędzie się kurs maszynistów w państwowej szkole 
przemysłowej w Krakowie. Termin zapisów ogłoszo­
ny zostanie później.

—  Kurtyna tea tru  krakow skiego . Z Rzymu pi­
szą do Kur. W arsz.: „Henryk Siemiradzki ukoń­
czył wielką symboliczną kurtynę i śmiało rzec mo­
żna, iż dokonał arcydzieła, wystarczającego samo 
przez się do zapisania jego nazwiska w poczet naj­
większych malarzy XIX w. Mistrzowskie ugrupowa­
nie postaci przypomina nieśmiertelne freski Rafaela. 
Postacie Prawdy i Piękności, rysujące się pośrodku 
ogromnego obrazu na złocistem tle absydy przybytku 
sztuki olśniewają swoim idealnym urokiem. Jeżeli, 
jak się wszyscy spodziewają, znakomity artysta wy 
stawi swoje arcydzieło przed wysłaniem na miejsce 
przeznaczenia, to jest otworzy pracownię swoją dla 
publiczności, cały Rzym pospieszy <lo niej. Kiedy 
zaś przepyszny ten ucwór oddany zostanie do teatru, 
ci tylko, którzy tam będą uczęszczali, poznać go zdołają. 
Przyjaciele i wielbiciele Siemiradzkiego powinniby 
także żądać, aby przed oddaniem kurtyny wystawił 
ją  w Warszawie na jaki cel dobroczynny."

— Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystenta rachunkowego Salomona Sperbera, oficya- 
łem rachunkowym we Lwowie.

Pan Namiestnik zamianował asystenta techniczne­
go przy miejskim urzędzie budowniczym we Lwo­
wie, Grzegorza Peżańskiego, adjunktem budownictwa 
w galic. państwowej służbie budowniczej.

—  Polowanie . W dobrach ordynackich Wysuczka, 
w powiecie borszczowskim, odbyło się pięciodniowe 
polowanie, urządzone przez p. Tadeusza Czarkowskie- 
go-Golejewskiego. W ciągu całego polowania ubito: 
4 dziki, 4 lisy, 17 kozłów i 283 zajęcy. Przeciętnie 
było 10 strzelb dziennie. W czasie polowania podej­
mowali gospodarstwo nader serdecznie liczne grono 
zaproszonych gości na polowanie, w którem brali u- 
dział pp. Korytowski, hr. Leopold Starzyński, Wła­
dysław i Kazimierz Przybysławscy, Leon i Franciszek 
Horodyscy, Dr Henryk Szydłowski, Edmund Pietru- 
ski, Bielański, Aleksander Krzeczunowicz, Tadeusz 
Czarkowski-Golejewski, Ant. Czarkowski.

—  „K uryer  Ś w ią teczny" , najpopularniejsze war 
szawskie pismo humorystyczne, przestało wjchodzić 
wkutek sporu cywilnego pomiędzy wydawcą p. Ła- 
szczyńskim a faktycznym kierownikiem literackim, 
znanym humorystą p. Piaskowskim.

—  Oryginalny Ślub odbył się w Daneburg, w An 
glii. Oblubienica, córka słynnego jockeya Canon, u- 
brana była w kostyum strzelecki, zielony ze złotemi 
guzami i w buty z wyłogami. Cztery drużki miały 
stroje podobne. Ojciec przybrany w czerwoną kurtkę, 
kroczył na czele kawalkady strzelców. Pan młody, 
Crompton Matin, również jak i oblubienica, ubrany 
był po strzelecku. Orszak wszedł do kościoła, prze­
ciskając się przez tłumy gapiów. Po ślubie wypu­
szczono ze sfory wszystkie psy z psiarni w Dane­
burg, a podczas lunchu, który przeciągnął się bardzo 
długo, dojeżdżacze przygrywali na trąbach.

—  M anew ra  na  lodzie. Vossische Ztg donosi, iż 
brandenburski pułk strzelców Nr. 3, stojący załogą 
w Liibbenau odbywał w d. 11 bm. manewra zimowe, 
przyczem dla przejścia dłuższego dystansu po za­
marzniętej rzece, zarówno oficerowie, jak  i żołnierze 
posługiwali się łyżwami. Żołnierzy bawiła podobno 
ta nowość, mnóstwo z nich jednak niewprawnych 
przewracało się co chwila, sprawiając zamieszanie 
w szeregach. Wogóle przekonano się, iż posługiwa­
nie się łyżwami przy ciężkim rynsztunku wojsko­
wym, gdy żołnierz niema rąk swobodnych i musi 
dźwigać karabin, przedstawia niełatwe zdanie.

—  Nekrologia. W Smyrnie w Azyi Mniejszej umarł 
d. 3 b. m. August Kościesza Ż a b a ,  były konsul je- 
neralny rosyjski w Erzerum, komandor crderu św. 
Anny, „Medjidie" 2 klasy, kawaler legii honorowej, 
przeżywszy lat 94. Ś. p. August Żaba, syn Domini­
ka i Anny z kniaziów Hołowniów, potomek Walere­
go Antoniego wojewody mińskiego, urodził się w Kra- 
sławiu na Litwie w 1800 roku. Skończywszy studya 
w instytucie języków wschodnich w Petersburgu r. 
1824, przydzielony został do konsulatu rosyjskiego 
w Smyrnie i odtąd na Wschodzie przebywał, oddając 
się naukom języków i literatury wschodniej. Pierw­
szy dał poznać uczonemu światu w dziełach swoich 
język i literaturę Kurdów; mianowicie wydał słownik 
kurdyjsko - francuski i w 1860 r. w Petersburgu Re- 
cueil de notices et recits Kourdes. Ksiądz Ignacy 
Hołowiuski, arcybiskup mohylewski, w dziele swojem 
„Pielgrzymka do ziemi świętej" wspomina Augusta 
Zabę w roku 1839 i pisze: „Poznałem tu w Smyr­
nie p. Augusta Żabę, Litwina. Człowiek zdolny i 
miłujący naukę, posiada rzadki i kosztowny zbiór 
dzieł i rękopismów wschodnich. Nigdy nie zapomnę 
ani usług mi przez niego wyświadczonych, ani mi­
łych wieczorów, przepędzonych u p. Żaby, który nie­
tylko z gościnnością braterską przyjmował, ale skar­
by literatury wschodniej odkrywał w swej uczącej 
rozmowie." Przebywając przed 22 laty w kraju, ofia­
rował August Żaba bibliotece Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego „Firmau," wydany w 1651 roku Bohda­
nowi Chmielnickiemu przez sułtana Muhameda. Ś. p. 
August Żaba był najstarszym z sześciu braci, z któ­

rych pięciu walczyło w szeregach narodowych w r. 
1830/1. Do ostatnich chwil długiego a pracowitego 
żywota zachował zupełną czerstwość i świeżość umy­
słu i zmarł otoczony gronem dzieci i wnuków.

—  Siostra Marya Klaudya Melania G r o s s f e l d ,  
b. przełożona Zgromadzenia PP. Wizytek, zmarła dziś, 
licząc lat 61 , a z tych spędziła w zakonie 42. Na­
bożeństwo żałobne odprawione będzie w poniedziałek 
o godzinie 8 rano w kościele PP. W izytek, poczem 
zwłoki wyprowadzone zostaną na cmentarz.

Repertuar teatru miejskiego 
w k rak ou ie .

W niedzielę 21 b. m .: Konfederaci Barscy (część 
pierwsza i druga).

W poniedziałek 22 b. m. N a  o g ó l n e  ż ą d a n i e  
raz d rugi: Boże Narodzenie (Jasełka), misteryum 
Franciszka Walczyńskiego w 3 aktach z prologiem, 

śpiewami i tańcami. Początek o godz. 6.
We wtorek 23-go b. m .: Dom otwarty, komedya 
3 aktach Michała Bałuckiego.w

— Dnia 19 stycznia pochmurno, trochę dżdżu i 
śniegu; termometr od — 5 '0  doszedł do - f  3'5 C. Ba­
rometr się podnosi; o godz. 7-ej rano dnia 20-go 
stycznia stan jego był 746-4 mm., termometru —j—2*4 C. 
Wiatr zachodni.

W niedzielę dnia 21-go stycznia: św. Agnieszki 
panny. W poniedziałek dnia 22 stycznia: Wincentego 

Anastazego.

Wieczór T ow arzys tw a  muzycznego.

Utwory Volkmanna, Scbiitta, Rubinsteina, Rie^ 
sa, C zajkow skiego, Galla i D regerta złożyły się 
na ładny i urozmaicony program  wieczoru wczo­
rajszego, który w Sali hotelu Saskiego zgrom a­
dził wcale znaczny zastęp słuchaczy. Ze względu 
na treść i wykonanie bylibyśm y pragnęli widzieć 
salę szczelnie napełnioną. Najbardziej zajruujące- 
mi były dwa pierwsze numera. K w artet sm yczko­
wy V olkm anna łączy nader zręcznie ogólny zrąb 
formy klasycznej z nabytkam i nowszych k ierun­
ków m uzyk i; od początku do końca wiąże uwagę 
słuchacza pięknem i pomysłami, prowadzeniem gło­
sów i zręcznem wyzyskaniem  środków instrum en­
talnych. U w ydatniła je  rozum na i o doskonałem 
wyćwiczeniu g ry  zbiorowej świadcząca, pełna ży­
cia in terpretacya pp. Hocka, S ingera, O strow skie­
go i S tingla. W aryacye Schiltta na dw a fortepia­
ny należą do wdzięczniejszych nowszych utworów 
muzyki fortepianowej. Pew ne efekta dźwięków sa 
w nich może zbyt często użyte, ale podziwiać 
trzeba panowanie nad fortepianem  i pomysłowość 
kom pozytora, który w formę z natury swej mo­
notonną zdołał wlać tyle rozmaitości i wykw intnie 
użytych przeciwstawień. Z każdą nową w aryacvą 
otw ierają się jakby  nowe horyzonty; szczególnie 
zainteresowała nas ta  o rytm ie czardaszowym , 
przy którym wiolin słowikowe w ykonywa trelej 
oraz d ruga , brzm iąca jak b y  m arsz żałobny po- 
tężnemi bogato harmonizowanemi akordam i. W y­
konanie przez m łodych, a już z dobrej strony 
nam znanych uczniów prof. Domaniewskiego : pan­
nę Ładów nę i p. Gaw rońskiego było bardzo po­
prawne, więcej, było całkiem  zajm ujące; zwróciły 
naszą uwagę śliczne pianissim a panny Ładów nej. 
I . Gawroński dał się nadto słyszeć w Barcaroli 
i W alcu R ubinste ina; oba te utwory odegrał 
nadzwyczaj elegancko z należytem  zrozumieniem 
i spokojem, a co podnieść n a le ż y : z użyciem bie­
głości technicznej nie jak o  celu, ale jak o  środka 
do uw ydatnienia myśli m uzykalnej. Chóry męskie 
Tow arzystw a w ykonały K ołysankę Czajkow skie­
go, pieśń D regerta, tudzież dwa interesujące utwo­
ry p. Galla. Z tych ostatnich „Złe język i" odzna­
czają się wyborną charak terystyką i znakomicie 
ilustrują tekst. Do cieszenia się dźw iękam i „Roz­
paczy" przeszkadzały nam mimowoli nasuw ające się 
reminiscencye z Moniuszki. Może to nieszczęśliwe 
usposobienie spraw ozdaw cy skłaniało go do wy­
szukiwania podobieństw, bo i w zakończeniu warya- 
cyj Schiitta brzm iały nam  dźwięki z koncertu for­
tepianowego Schumanna. Miejsce zapowiedzianej 
deklamacyi zajęła g ra  solowa p. Hocka, który od­
śpiewał na skrzypcach kilka ustępów ze znanej 
Suity Riesa i zebrał huczne a zasłużone oklaski.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Nowe w ydan ie  dz ie ł  S łow ack iego . K sięgarn i j 

ka we Lwowie, zachęcona przyjęciem, jakiego 
znało krytyczne wydanie dzieł Mickiewicza, dokon 
jej nakładem w roku przeszłym przez Dra H. Bie; 
eisena, podjęła obecnie podobną pracę około d 
Słowackiego, powierzając ją  tejże samej już wyr 
bowanej sile literackiej. Wynikiem tego przedsięw: 
cia są dwa wydania pism Słowackiego: jedno, oł 
miijące te utwory wierszem i prozą, które sam po 
do druku przeznaczył — drugie, uzupełnione ufi 
rami do dr;iku nieprzeznaczonemi, a nawet, jak  za 
wiada prospekt, całkiem dotychczas niedrukowane 
Pierwsze tańsze, w 4 tomach, właśnie ukazało 
w haudlu księgarskim i przedstawia się nader 
rzystnie. Jest to wydanie, t. zw. krytyczne, z tekst 
oczyszczonym z naleciałości i błędów drukar ki 
a opartym na edycyach pierwszych, przez sami 
poetę poprawionych. Nadto wydawca każdy poen 
każdy wiersz, każde słowo niemal poddał kryt 
estetycznej, literackiej i filologicznej. Rzecz proi 
że taki sposób wydania przyczynia się znikomicie 
tego, aby wystąpiły w całej okazałości zalety p 
tycznej formy, któremi Słowacki olśniewa czytelni 
Wydanie odznacza się i zewnętrznie, pod względ 
typograficznym, do c«ego przyczyniła się drukar 
Pildera we Lwowie. Ozdobione jest czterema pori 
tami poety z różnych epok je ;o  życia i cztere 
podobiznami jego pisma. — Obok tego wydania 
jest pod prasą drugie droższe, naukowe, opatrzi 
wyczerpującemi objaśnieniami rzeczowemi i krytycz 
mi z dodaniem sądu współcz-snej poecie opinii, 
dzie ono też bogaciej przyozdobione rycinami. Uk 
się w handlu z wiosną b. r.

Dział ekonomiczny. 
Kląska finansow a we W łoszec

Po upadku Credito mobiliare przyszła 
Banca generale, drugą w ielką instytucyę fi 
VVloch. W ierzyciele je j ,  zaniepokojeni u 
pierwszego banku, zażądali tłum nie zwro 
dek, poczynionych w kwocie aż 30 milioni 
Ponieważ jednak  Banca d’lta lia  przvsze 
czas z pomocą bankowi jeneralnem u i 
8 milionów lirów, m ożna było czas ja k  
się nadzieją, że niebezpieczeństwo będzie
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nem. Dla lepiej obznajomionych jednak z góry 
było pewnem, że bank nie przetrzyma wytrwałej 
spekulacyi na zniżkę ze strony swych przeciwni­
ków, zwłaszcza że i on, podobnie jak  Credito mo-\ 
biliare posiadał masę bezwartościowych walorów 
i własnych akcyj. Bank wniósł podanie do sądu
0 udzielenie moratoryum. W podaniu tem przed­
stawia bank, jakoby stan czynny przewyższał 
stan bierny o 24 milionów lirów, a upadek swój 
przypisuje tylko odmówieniu dalszej pomocy ze 
strony banku włoskiego, o którą w kwocie 4 mi­
lionów upraszał. Dyrektor Banca d’Ita lia  skłonny 
był do udzielenia tej pożyczki, nie mógł atoli 
wobec krępujących go statutów banku nic zrobić 
bez zezwolenia Crispiego, ten zaś stanowczo się 
sprzeciwił wszelkiej akcyi pomocniczej.

Tym sposobem nowa klęska spadła na nieszczę­
śliwe Włochy, a bezpośredniem jej następstwem 
dalszy spadek kursu renty i ażio złota, docho­
dzący do 1-6 °/o. .

Włochy pozbawione są dziś banków dla handlu
1 przemysłu. Wszystkie interesa, dotyczące kre­
dytu osobistego, skupiają się w obecnej chwili 
w Banca d’ Italia, która powstała z połączenia 
banku narodowego, osławionej Banca Romana, i 
banku toskańskiego i jest dziś, obok dwóch mniej­
szych banków w południowych Włoszech, naj­
ważniejszą instytucyą biletową królestwa. Taki 
stan rzeczy nie może jednak potrwać długo. 
Wprawdzie nie zanosi się we Włoszech na akcyę 
pomocniczą w wielkim stylu, jaką wielki kapitał 
wdrożył, celem przeprowadzenia reorganizacyi 
dwóch wielkich domów bankowych: Comptoiri 
d' Escompte w Paryżu i Barring Crothers w Lon­
dynie; Włochy bowiem dziś są zbyt biedne, aby 
mogły myśleć o takiej pomocy. Ale nie ulega 
kwestyi, że kapitał zagraniczny na gruzach Cre­
dito mobiliare i Banca generale powoła do życia 
w wiecznem mieście nowe instytucye.

Nim to jednak nastąpi, jedna wieść hiobowa 
z Włoch ściga drugą. Ogólny popłoch wywołała 
na giełdach utrzymująca się mimo wszelkich za 
przeczeń pogłoska, że rząd włoski zamierza obni 
żyć procent od renty.

Wiadomości o niestłumionych dotąd rozruchach 
wewnątrz kraju, powiększają jeszcze niepokój na 
giełdzie, którego objawem jest gwałtowny spadek 
renty włoskiej. Kurs renty spadł mianowicie na 
71% pierwotnej wartości, a rząd włoski zanie­
chał już nawet wszelkich usiłowań powstrzyma­
nia spadku kursu. Natomiast noszą się w Rzymie 
z myślą pożyczenia z banku d’lta lia  100 milio­
nów lirów i zezwolenia bankowi za to na emisyę 
banknotów niepokrytych w tej samej wysokości. 
W razie przedłożenia podobnej ustawy parlamen­
towi, ażio złota jeszcze bardziej poszłoby w górę, 
a panowanie pieniądza papierowego pociągnąć 
może za sobą groźne następstwa dla młodego 
królestwa.

Francya i Niemcy tłumnie sprzedają rentę wło­
ską, a fakt ten o ile jest korzystnym dla olbrzy­
miej konwersyi francuskiej, świeżo uchwalonej 
przez parlament, może mieć znaczenie i dla Au 
stryi, która zdobyćby mogła szersze miejsce zbytu 
dla swojej renty. Wobec tego stanu rzeczy podróż 
dyrektora Creditanstallt, Mauthnera, do Paryża, 
nabiera symptomatycznego znaczenia.

Zarząd fabryki cukru w Chybi wysyła w dniu 
23 b. m. do Krakowa swego pełnomocnika, w celu 
zawarcia z plantatorami buraków cukrowych umo­
wy co do warunków, pod jakimi zechcą dostawiać 
dla tejże fabryki buraki cukrowe. Mam zatem za­
szczyt zaprosić w tym celu na dzień 23 b. m. 
(wtorek) na godzinę 10 rano do sali Rady powia 
towej w Krakowie (przy ulicy św. Marka L. 5) 
tych pp. producentów buraków cukrowych, którzy 
mają zamiar podjąć się dostawy buraków dla 
wspomianej cukrowni. Jan  Sicirliński.

Delegaci powiatowi w ystaw y krajowej. Aby uła
twić wszystkim szanownym wystawcom z zacho­
dniej części naszego kraju porozumienie się w spra 
wach tegorocznej wystawy krajow ej, z działu roi 
niczego oraz przemysłu domowego i przyspieszyć 
nadesłanie zgłoszeń — podaje komisya wystawo, 
wa Towarzystwa rolniczego do publicznej wia­
domości nazwiska i miejsca zamieszkania delega­
tów powiatowych i prosi równocześnie wszystkich 
wystawców, aby jak  najspieszniej zgłoszenia swo­
je  na ręce tychże delegatów przesyłali, a w ra ­
zie potrzeby do nich się udawali po wszelkie ob­
jaśnienia. Ostateczny a nieodwołalny termin zgło­
szeń przysłużą do 15 lutego b. r. Nazwiska dele­
gatów, mających poruczony zakres działania w po 
szczególnych powiatach zachodniej Galicyi, są na- 
następujące:

Biała: Karol Haempeł, Malec, p. Kęty,
Bochnia: Kazimierz Żeleński, Cichawa, p. Nie­

połomice.
Brzesko: Jan  Gótz, Okocim.
Chrzanów: Władysław Żeleński, Pogorzyce, p. 

Chrzanów.
Dąbrowa: Józef M aziarski, Mędrzechów p. Dą­

browa.
Gorlice: Edward Miłkowski, Gorlice.
Grybów: Karol br. Brunicki, Cieniawa, p. Grybów.
Kolbuszowa: Jan Dr Hupka, Niwiska.
K raków : Witold Milieski, Piekary, p. Liszki
Krosno: Jan  Trzecieski, Miejsce; jego zastępcy: 

Kazimierz Orpiszewski, Krościenko, p. Kro 
sno; Waleryan Stawiarski, Jedlicze.

Jasło: Wład. Rieger, Zimnawoda p. Moderówka.

Limanowa: Aleksander D ydyński, Słupia, p. 
Skrzydlna; Kazimierz Mars, Sowliny, p. Li­
manowa.

Mielec: Jan hr. Tarnowski, Maliniec, p. Cho­
rzelów.

Myślenice: Stefan Konopka, Głogoczów, p. Mo 
g ilany; Józef Górkiewicz, Toporzyska, p. Jor­
danów.

Nisko: Wład. Komorowski, Bojanowa, p. Nisko
Nowy Sącz: Kazimierz Miczyński, Przetakowka, 

p. Nowy Sącz.
Nowy T arg , Stanisław Drohojowski, Czorsztyn.
Pilzno: Mikołaj hr. Rey, Przyborowice, p. Pilzno.
Ropczyce: Romuald Woyciechowski, Dąbrówka, 

p. Trzciana; baron Christiani, Woli ca, p. 
Dębica; X. proboszcz Radoniewicz, Brzezi- 
ny, p. Wielopole.

Rzeszów: Stan. Dembski, Rudna, p. Rzeszów.
Tarnobrzeg: Zbigniew Horodyński, Zbydniów, 

p. Tarnobrzeg.
Tarnów: Adam Tabaczyński, Wróblowice, p. 

Zakliczyn.
Wadowice: Franciszek Dr Łubieński, Stryszów
W ieliczka: Adam Fink, Komorniki, p. Dobczyce
Żywiec: Edward Drapella, p. Sucha.

Przewodniczący kom isyi: 
Andrzej Potocki.

kalnej oczekiwać nie należy, ponieważ radykalni 
przywódcy niejednokrotne oświadczali, że kwe- 
stya ta dla ich stronnictwa nie istnieje.

B erlin  20-go stycznia. Obie frakcye centrum 
urządziły tu dla uczczenia pamięci Winhthorsta 
wielką uroczystość, w której wzięli także udział 
członkowie Koła polskiego. Podczas uczty, wyda 
nej z tego powodu siedział ks. Ferdynand Radzi 
wiłł po prawej stronie prezesa klubu centrum hr. 
Hompescha i wzniósł toast na eześć katolickiego 
stronnictwa, którego zasady są także zasadami 
Koła polskiego.

P aryż  20 stycznia. Według doniesień dzien­
ników, opuścił Milan potajemnie Paryż i wyjechał 
do Belgradu.

P a ry ż  20 stycznia. Onegdaj w nocy zaszła 
eksplozya dynamitowa w domu przy ulicy Dulud 
w Neuilly, gdzie mieszka redaktor Cocarde, Du 
cret. Eksplozya nie zrządziła szkodliwych skut­
ków. Bombę rzucono we framugę obok bramy 
w c h o d o w e j . __________

Telegramy biura koresp.

Telegramy własne „Czasu*.

Lw ów  20 stycznia. (Ze Sejmu). Początek po­
siedzenia o godz. 12 minut 35.

W myśl wniosku Wydziału krajowego uchwa 
liła Izba ustawę, udzielającą gminie miasteczka 
Sokołów (pow. kolbuszowskiego) pozwolenia do 
pobierania przez lat 5, licząc od dnia wejścia 
w życie ustawy, opłaty gminnej od 1 litra al­
koholu w wódce, okowicie lub spirytusie po 10 
ct., od 1 litra rumu i słodzonych trunków po 4%  
ct., od 1 litra miodu po 4 ct., od 1 litra piwa 
po 4 ct.

Następnie D w o r s k i  motywował wniosek na­
stępującej treści: Poleca się Wydziałowi krajowe­
m u, ażeby: Uchwałę Sejmu z d. 12 maja 1893 r., 
którą sprawozdanie komisyi gminnej o wniosku 
posła Fruchtmana w przedmiocie uchwalenia usta­
wy gminnej dla miast, nieobjętych ustawą gminną 
z d. 13 marca 1889 r. i dla miasteczek, odesłano 
Wydziałowi krajowemu do zbadania z poleceniem 
przedłożenia wniosków na najbliższej sesyi, i u 
chwałę Sejmu z 18, 19 i 20 maja 1893 r., którą 
polecono Wydziałowi krajowemu, aby w dalszem 
wykonaniu uchwał sejmowych z 25 stycznia 1887 
i 24 marca 1892 r. wygotował wnioski do zmia­
ny ustawy gminnej z 12 sierpnia 1866 w kierunku tą 
uchwałą wskazanym, wykonał i na najbliższej sesyi 
projekta ustawy gminnej dla miast, nieobjętych u- 
stawą gminną z 13 marca 1889 r. i dla miaste­
czek tudzież dla gmin wiejskich Sejmowi przed­
łożył.

Wniosek przekazano komisyi gminnej.
W myśl wniosku komisyi petycyjnej odstąpio 

no Wydziałowi krajowemu do ścisłego zbadania 
i odpowiedniego załatwienia petycyę Iwana Ha- 
wryłowa i tow. w sprawie opodatkowania prze 
mysłu domowego.

Petycyę gminy Winniki (pow. lwowski) o od 
pisanie kosztów leczenia Adolfa Uasiewicza, od­
stąpiono Wydziałowi krajowemu do uwzględnie­
nia z upoważnieniem do odpisania tej należytości.

Do komisyi górniczej zostali w ybrani: Czay- 
kowski, Gorayski, Ochrymowicz, Palch, Rogójski, 
Skrzyński Adam, Szczepanowski i Wiktor.

Do komisyi kolejowej zostali wybrani: Meru- 
nowicz, Męciński, Ochrymowicz, Popowski, Romer 
Gustaw, Rozwadowski, Stadnicki Jan, Struszkie- 
wicz, Szczepanowski, Vivien i Zaleski.

Do laski marszałkowskiej złożył P o t o c z e k  
wniosek, obejmujący zasady projektu ustawy ło­
wieckiej.

O k u n i e w s k i  interpelował komisarza rządo 
wego o rozwiązanie seminaryum greeko-katolic- 
kiego w Wiedniu i we Lwowie.

Koniec posiedzenia o g. 1 m. 40. Następne od­
będzie się we wtorek o g. 11.

W iedeń 20 stycznia. N. W. Tagblatt ogła 
sza pismo adwokata Kleina, pełnomocnika ks. Ho- 
henlohego, w sprawie Morskiego Oka. W piśmie 
tem oświadcza Klein, że granica między Galicyą 
a Węgrami w wysokich Karpatach jest naturalna 
i na kartach jeneralnego sztabu dokładnie ozna­
czona. Granicę tę stanowi szczyt Mnicha a wła­
ściwie linia prosta, przeprowadzona od tego szczy­
tu do jeziora i dalej aż do rzeki Białki. Ta gra­
nica, zdaniem Kleina, nie została nigdy zmienio 
na i dopiero od agitacyi, jaką rozwinęło Towa 
rzystwo Tatrzańskie, zaczął się okres sporów.

W iedeń 20 stycznia. Z Belgradu piszą do 
Folit. Corresp: Zmiany gabinetu oczekiwać nale­
ży w dniach najbliższych. Kombinacya, według 
której na czele gabinetu stanąłby obecny poseł 
w Petersburgu, Pasicz, uważana jest w kołach do 
brze poinformowanych za mało prawdopodobną. 
Utworzony zostanie raczej gabinet, złożony z człon 
ków rozmaitych stronnictw. Kiedy zmiana gabine­
tu nastąpi, trudno przewidzieć, ponieważ zacho­
wanie się skupczyny nie pozostanie bez decydu­
jącego wpływu na postanowienie króla. Narzuce­
nia kwestyi dynastycznej ze strony partyi rady-

W iedeń  20 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady gminnej odczytane zostało pismo dy­
rektora zeszłorocznej muzycznej i teatralnej wy­
stawy, w którem tenże protestuje przeciw zarzutom 
i obelgom, podniesionym w sprawie wystawy na 
ostatniem posiedzeniu rady przez antysemitów. 
Pismo to wywołało długotrwałe i hałaśliwe sceny. 
Przewodniczący wezwał do porządku Stiasny ego 
z partyi liberalnej i antysemitę Gregoriga z po­
wodu wymiany najgwałtowniejszych obelg. Stia­
sny oświadczył, że ubolewa nad swoją gwałto­
wnością, do której został przez swego przeciwni­
ka prowokowany. Przy końcu posiedzenia podnie­
śli antysemici wskutek pewnych wątpliwości w gło­
sowaniu ponowny, gwałtowny hałas.

W i e d e ń  20 stycznia. Trybunał sędziów przy 
sięgłych skazał hr. Piatti’ego, oskarżonego o wy­
łudzenie na zakupno lasów w Galicyi sumy 38 
tysięcy złr., na 2 '/a lat więzienia i na odszkodo­
wanie w kwocie 21.000 złr

W iedeń  20 stycznia. Niemiecki związek lu­
dowy zwołał na dziś uroczyste zgromadzenie dla 
uczczenia rocznicy założenia państwa niemieckie­
go. W zgromadzeniu wzięło udział wielu studen­
tów. Schonerer wypowiedzieć miał wielką mowę, 
władze jednak rozwiązały zgromadzenie z powodu 
burzliwych scen.

P raga  20 stycznia. Podczas wczorajszej roz 
prawy w procesie przeciw członkom „Omladiny“ 
odbywało się w dalszym ciągu przesłuchiwanie 
oskarżonych. Siedsmastoletni zecer Kunes, obwi­
niony, prócz przytoczonych w akcie oskarżenia 
faktów o zdradę główną, popełnioną przez nie- 
dające się powtórzyć obelgi, miotane w areszcie 
śledczym, nie przyznaje się do winy.— Ośmnasto- 
letni lakiernik Mayer mieni się niezawisłym so 
cyalistą i zeznaje, że brał tylko udział w pou 
fnych zgromadzeniach.

Po południu przesłuchiwany był najprzód kan­
torzy sta Rndolf, który oświadczył, że jest rewo- 
lucyonistą, ale nie rewolucyonistą „czynu“. Pre­
zydent nie dopuścił oskarżonego do rozwijania 
socyalistycznego programu. Rudolf przyznaje, że 
sprzeniewierzył 700 złr., ale uczynił to w inny 
sposób, aniżeli przedstawia dochodzenie śledcze. 
Oskarżony oznajmił, że uczestniczył tylko w de- 
mon8tracyach na Białej Górze, co uważa za obo 
wiązek każdego Czecha, oraz że protokół śledz­
twa jest nieprawdziwy i że protokółu tego nie 
czytał. Przewodniczący zauważył, że szczegół ten 
nie jest wiarogodny.

Oskarżony Pfeifer, malarz w fabryce porcelany, 
przyznaje tylko, że rozbijał jedynie okna w redak 
cyi Hlasa N a ro d a ; stanowisko bowiem, zajmo 
wane przez ten dziennik, obrażało jego przeko 
nania. Na zapytanie prezydenta, dlaczego on i 
jego towarzysze nie polemizowali raczej z Hlasem 
w organie swego stronnictwa, odpowiedział oskar 
żony: „To byłoby za głupie.“ W dalszym ciągu po 
czął Pfeifer zachowywać się nader nieprzyzwoicie. 
Przewodniczący oznajmił, że takiej zuchwałości 
nie zdarzyło się mu jeszcze nigdy spotkać i na­
kazał wyprowadzić oskarżonego z sali. Reszta 
oskarżonych podniosła wśród wielkiego hałasu, 
okrzyki protestu i wołała: Oho! — Obrońcy i 
oskarżeni zerwali się z ławek. Przewodniczący 
donośnym głosem napominał wszystkich do spo­
koju. Na usilne jednak prośby i przedstawienia 
obrońcy, przerywane nieustannie przez innych 
oskarżonych, pozwolił przewodniczący Pfeiferowi 
pozostać w sali.

Przy oskarżonych Prknie i Wainerze znalezio­
no materyały do znieważenia orłów cesarskich 
Obaj twierdzą, że materyały te posiadali dla ce­
lów zawodowych. Subjekt Legner, przesłuchiwany 
w policyi z powodu sprzeniewierzenia, popełnio­
nego w handlu delikatesów, zeznał wówczas 
szczegóły, które doprowadziły do odkrycia związ­
ku „Omladiny." Legner odwołuje obecnie swoje 
zeznania i oświadcza, że był przez dozorcę oszo­
łomiony winem i piwem. Prezydent przedstawił 
oskarżonemu protokół zeznań, poczynionych przed 
sędzią śledczym, od którego z pewnością nie 
otrzymał ani piwa, ani wina. Legner trwa przy 
swojem twierdzeniu, że nie zna żadnej „Omladi- 
dy,u nic o niej nie wie i nie zna żadnego z oskar 
żonych.

P r a g a  20 stycznia. W toku dzisiejszej roz­
prawy w procesie przeciwko członkom „Omladi- 
ny“ przesłuchiwano oskarżonych Nowaka i Kasika. 
Obaj przeczą stanowczo temu, jakoby należeli do 
„ Omladiny “ i odwołują zeznania poczynione 
w śledztwie.

R iek a  20 stycznia. Reprezentacya municypal­
na uchwaliła jednogłośnie rezolucyę, uwiadamia­
jącą deputowanego z R ieki, hr. Teodora Batthya- 
ny’eg o , że przez swoje wystąpienie z partyi libe­
ralnej stanął w sprzeczności z liberalnymi poglą­
dami reprezentacyi municypalnej.

M erlin  20 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu parlamentu toczyła się w dalszym ciągu dys 
skusya w sprawie podatku od wina.

B erlin  20 stycznia. Socyalni demokraci przed­
łożyli w parlamencie interpelacyę w sprawie klę­
ski ekonomicznej i mają zamiar omawiać przy 
tej sposobności wypadki z dnia 18 b. m. podczas 
odbytego w Berlinie zgromadzenia robotników po 
zbawionych zajęcia.

W poniedziałek odbędzie się w Berlinie 5 zgro­
madzeń robotników, pozbawionych zajęcia, na któ­
rych będzie przemawiać 5 socyalno demokratycz­
nych posłów do parlamentu.

B erlin  20 stycznia. Według doniesienia Beri. 
Tagblattu wdrożono w Królewcu śledztwo prze­
ciwko tamtejszemu nauczycielowi języka rosyj­
skiego Berkowiczowi w kierunku zbrodni szpie­
gostwa.

Pary i  20 stycznia. W rozmaitych częściach 
miasta znajdowane są jeszcze ciągle aparaty, m a­
jące mniej lub więcej fantastyczną formę, a obli­
czone rzekomo na wywołanie eksplozyi.

M onachium  20-go stycznia. Izba uchwaliła 
wniosek centrum, oświadczający się przeciw obni 
żeniu ochronnego cła zbożowego w razie zawar 
cia niemiecko-rosyjskiego traktatu handlowego, 
oraz przeciw zniesieniu dowodu autentyczności.

H assa  20 stycznia. Onegdaj wieczorem, kur 
sujący między Pontremoli a Spezią pociąg uderzył 
w pobliżu tunelu na wielki blok kamienny, podło­
żony na szynach. Z osób nikt nie jest ranny. Nad 
torem kolejowym z Spezii do Pontremoli czuwa straż.

Jenerał Heusch zarządził rozwiązanie kilku re 
wolucyjnych związków.

P alerm o 20 stycznia. W całej Sycylii trwa 
nieprzerwanie spokój.

R zym  20 stycznia. R iform a  donosi, że wsku 
tek rewizyj domowych, zarządzonych przez jene 
rała Heuscha w prowincyi Massa-Carrara, odkryto 
ważne dokumenty, odsłaniające cele, do których 
ruch obecny dąży.

B elgrad  20 stycznia. W kolach dobrze po 
informowanych twierdzą, że powzięty rzekomo 
przez króla plan utworzenia pozaparlamentarnego 
gabinetu, jeśli w ogóle istniał, obecnie został po­
rzucony wskutek odradzań ze strony tych osobi­
stości, które miały w tej sprawie odegrać pewną 
rolę.

5IIŁ0*

Pora,
w której jesteśmy, powoduje 
skazy i oszpecenie powłoki 
ciała: skóra staje się s i n ą ,  
s u c h ą  i p ę k a j ą c ą .  — 
Dla uniknienia tego należy u- 

żywać ciągle do twarzy i do rąk 
produktów zwanych Crime Simon, 
Pudr ryżowy i Mydło Simona. W y­
magać podpis: Sim on, ul. GraEge 
Batelićre, 13, w Paryżu. W K rako­
wie w magazynie W. Fenza i w ap- 

ekach Redyka, Wiszniewskiego, E. Hellera i 
w składzie aptecznym A. Szafrańskiego. (182 1 4)

Handel win hiszpańskich
pod firmą

„ ' W '  i i t a d o r 4 4

zawiadamia swych Szanownych Odbiorców, 
iż dotychczasowy podróżny p. Leopold Lie- 
bel przestał dla tej firmy podróżować, a 
wkrótce inny podróżny będzie miał zaszczyt 

przedstawić się Szan. Panom Odbiorcom. 
Zastępstwo na Kraków i Gralicyę wschodnią 
przyjął p. Leon Schiller w Krakowie, Ry­

nek główny 1. 8 . (253 2-2)

THE MUTUAL*

Od Administracyi „C zasu!1
Na koszta powrotu Sybiraka nadesłano ze skład­

ki przy stoliku w kawiarni W. Janikowskiego 2 
złr. 50 ct., S. C. 2 złr., prof. Izydor Jabłoński 
2 złr.

największe i najbogatsze w świecie To­
warzystwo ubezpieczeń, wypłaciło w r. 
1892 swoim ubezpieczonym dywidendę 

W gotówce (78)

F r k .  1 3 .» O S ,» 6 « '4 S
i podwyższyło oprócz tego swój fun­
dusz nagromadzonych dywidend (żaden 

cały fundusz tontin) o
F r k .  1 0 .3 5 5 ,2 6 8 * 3 9 .

Zabezpieczeni otrzymali zatem razem
F r k .  3 0 .1 6 - 1 ,2 2 9 - 9 0

za rok 1892 gotówką i na dobro rachunku.
Główną ajencyę m a: A d o lf Scherer  

w  HLralŁOwie ul. Szpitalna 1. 6 ; miejsce 
inkasa: filia galic. akc. Banku hipotecznego.

N  A  fl> K  $  A  M E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi'. 

J * o d « i ę R © w a i i i e .
Dotknięci boleśnie śmiercią ś. p. A n t o n i e g o  

H a w e ł k i , uważamy za obowiązek głębokiej 
wdzięczności i za potrzebę serca złożyć n a j g o ­
r ę t s z e  p o d z i ę k o w a n i e  tak Przewielebnemu 
świeckiemu i zakonnemu Duchowieństwu, jak 
Wszystkim, biorącym udział w pogrzebie, bez ró­
żnicy zawodów i stanowisk, którzy obecnością 
swoją przyczynili się do oddania ostatniej posługi 
ś. p. Antoniemu H a w e ł c e .

Składamy szczegółowo najserdeczniejsze podzię­
kowanie Przewielebnemu X. Infułatowi, Józefowi 
K r z e m i e ń s k i e m u ,  za przeprowadzenie zwłok 
aż na cmentarz, bez względu na trudy, i za od­
prawienie żałobnego nabożeństwa; dalej Wiele­
bnemu X Rektorowi Chromeckiemu, za podniosłą, 
nad grobem wypowiedzianą mowę, która wszyst 
kich do głębi wzruszyła; niemniej członkom ko 
mitetu „głodnych dzieci;“ Wnenm Prof. Drowi 
Bylickiemu, za kierownictwo „Harmonią ;u Straży 
ogniowej; Kongregaeyi kupieckiej i Towarzystwu 
młodzieży handlowej; — wreszcie Szan. członkom 
deputacyj, niosącym wieńce.

W szystk im  wogóle uczestnikom pogrzebu raz 
jeszcze wyrażamy gorące, staropolskie: „Bóg 
zapłać!“

Równocześnie W. Panu Drowi Mączce, za jego 
niestrudzoną, serdeczną, prawdziwie przyjacielską, 
umiejętnie udzieloną pomoc lekarską, której nie 
szczędził przez wiele miesięcy podczas ciężkiej 
choroby ś. p. Antoniego H a w e ł k i ,  składa gorą 
ce podziękowanie: Rodzina. (261)

Dr Maurycy Koerbel
otworzył kancelaryę adwokacka 

w  M o w y n i  S ą c z u .  (217 2-3)

W  c h o r o b a c h  d z i e c i ,
wymagających tak często środków gubiących 
kwasy, bywa z upodobaniem przez lekarzy 
polecana jaao s z c z e g ó l n i e j  odpowiednia 

z powodu swego łagodnego działania

w m mmm
w kwasie zo ladka , źołzach, angielskie) cho­
robie , nabrzmieniach gruczołów i t. p ., ró­
wnież w nieżytach krtani i kokluszu. (Radcy 
dworu Loschnera monografia o Giessbtibl- 

(IV.) Puchstein.)
(71 1- )

K U R S A  T E L f i G R A F I C Z I E .  
W i n i e n  20 stycznia, 2 godz. 30 min. po południu.

s  » papie) opod.. 
3  j>» sreb rn a  „
3 s  4% złota . . .

§ 4% koronowa 
Akoye ban. austr.-w. 

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony.............
D ukaty ..................
M arki.....................
t% Renta węg. kor.
4’/. b * złota
Losy prem węg, 
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy: słabe. 

B e r l i n  20 stycznia.
Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ro s .. .
i*/. Listy zast.pols.

złr. ct.

98 05 A nglobank............
97 80 U nion.....................

119 85 Bankverein . . . .
97 05 Akcye Landerbank.
1020 ,  kol. Kar. Lud.

362 75 r „ lwowsko-
125 1* czemiow.

9 96'/, 
6 90

.  r połudn. . 
E lb e th a l ...............

61 35 Nordbahn . . . . . .
94 80 Staatsbahn . . . .

117 40 A lp in ......................
148 25 Akcye tytoniowe . 

Rubl e . . . . . . . .67 50

złr. ot.

155 50~ 
259 
126 25 
253 20 
217 —

263 50 
108 '0  
242 75 
2930 

310 60 
52 — 

200 25 
136 12

163 — 47, Listy lik w. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud

_ m
162 90 _ _
2 •'2 40 b austr. kred. . 216 37

65 4 l Ultimo Ruble . . . 222 —

tDPOWIEDZIALNV REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński.

Kurs walut 
1 papierów wartościowych.

K r a k ó w  20 stycznia. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 ....................
20- t r a n k ó w k a ........................................
Dukaty c e s a r s k ie ...................................
Ruble s r e b r n e .........................................

Papiery wartościowe. 
[ L i s t y  z a s t a w n e  

,a  100 złr. im. wart. oprócz kuj anu bież. 
47/ / ,  galic. banku hipotecznego . .

n n * *  *5V. „ „ n z 10% prem.
4•/. galic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
4V 41 let.*  f t  •  »  * B ui*/ . . .  56 let.* >4 n n » **
4 7 / / ,  „ « n ’
4 V / ,  galicyjskiego banku krajowego 
6’/, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwia 
4V,*/Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu ież., 
w rublach i kop.

złr. ct.
płacą żądają 

złr. ct.

135
61
9
5
1

100 10 
100 60 
109 70 
98 -  
98 — 
98 20

100 20 
101 50

136 — 
61 50 
10 
5 90 
1 30

100 80 
101 40 
110 40 
98 75 
98 75 
98 90

100 90 
103 -

98 -  99 —

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinaoyjne . . 
5*/, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4'/, pożyczki krajowej galic. . . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
4 '/, /, pożyczki kraj. galic. . .
®*/f T) * *
4'/! Listy "likwidacyjne l£ról. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . _ . • 

,  Iwowsko-czerniowieokiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . . .
czerwonego krzyża austriackie 

węgierskie 
„ włoskie . 

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 40 
102 —
95 75
96 10

100 -  
103 50

98 30

97 -  
100 70

95 25 90 75

360 — 
215 — 
261 50

370 -  
217 
264 -

24 - 26 -

18 75 
12 -  
13 -  
9 90

19 50
13 -
14 -  
10 40

C e n n i k  
lw ow skiej Izby handlow ej.

L w i w  19 stycznia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5*/, listy banku hipotecznego . 
5•/, „ „ hipot. z 10*/, pr.
4'/,%  ri n B  • • •
4 7 //, usty galic. banku kraj. . 
4*/, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4% % n » n n n • •
4  / «  b  »  "  .  ?  P  ®Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
47,'/ ,  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g iełdy w arszaw sk iej.

Warszawa 19 stycznia.

5*/, listy zast. Tow. kred. . . .
47//« n n U » . • .
4*/) '  likwidacyjne Król. Pol. 
5‘7, .  zast. m. Warszawy ser. I
S*/« n t> * » * ^

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.

363 -  
100 80 
109 70 
100 -  
100 60
97 30
98 20 
98 20

373 -  
101 50 
110 40
100 70
101 20 
98 -  
98 9t 
98 90

97 40 
102 -

98 10 
102 70

rab. k. rab. k.

I 
II 

1 
1

II 
1 1 1

98 50 
96 76 

101 45 
100 75

Kurs g iełdy w iedeńsk iej.
Wiedeń 19 stycznia. 

Renty
47,,"/, papierow a.........................
4 7 ,// ,  s reb rn a ..............................
47, złota austryacka . . . .
5% papierowa austryacka. . .
47, złota w ęgierska....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galioyjskie . 
47, „ w ęgierskie.
4 7 // ,  pożyczki krajowej galic ..
47. » .  . - •
47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne.
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
4% „ „ .  „ 1889
5y, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.
®  ^  B I )  B B  •  •  " "

* / * / • »  ri t» • • • •
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4  / / / .  B  B  B  B  T l •  '  , *

4 /, „  M „  n B  56 1.
4 7 // , zast. gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 20 
98 05 

119 85

98 40
98 2 

12 i 06

117 55 117 76

94 90 
100 —
95 50 
97 30

96 90 
100 80 
96 -  
98 30

114 50 
114 50
110 -  
101 -  
100 15 
98 40 
98 25
98 -  

100 50
99 90 

127 60

115 25 
115 
110 50 
101 50
100 50 
98 75 
98 76 
98 75

101 -  
100 70 
128 -

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47 „ Koszyce-Bogumin . .
47 „ Lwów-Czem. opodat.
4% b w i  . nieopod. 
37, b południowej . . . .
47, b węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węę. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku ..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfólda . . . .200 „
„ północ. Ferdynad. 1060 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „
b węgier.-gahcyjskiej 200 „ 
b węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

99 80 100 6f
96 40 97 £0
88 35 89 35
96 75 97 2f

148 10 149 10
95 80 96 80

155 50 156 *><■
126 — 127 —
;448 — 450 61

426 £0 427 50
365 — — —
253 70 254 50

1 20 103
260 25 261 —
96 — 96 50

2920 2930
187 — 188 -
263 - 263 76
310 26 310 75
108 60 109 50
203 75 204 76
201 50 202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

b I860 „ 500 „
,  I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
b reguł. C i s y .........................

austr. reguł. D unaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . • 
serbskie 100 frankowe . . . •
tu r e c k ie .............................   • •
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .

b węgierskie .
R u d o l f a .........................................
miasta Stanisławowa . . .

Waluty.
Dukaty cesarsk ie .........................
20- f r a n k ó w k i..............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie.........................
Ruble papierowe . , . . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.
52 30 52 90

146 50
147 — 147 50
160 50 161 50
195 50 196 50
148 — 149 ___

141 69 142 50
128 50 129 CO
172 60 173 60
39 39 80
67 60 68 20
10 26 10 75

194 50 195 fO
24 75 25 75
18 25 18 75
12 40 12 80
23 — 24 ___

49 —

5 90 5 92
9 94- 9 16

13 48 12 53
61 22 61 3•.

136 — 136

banknoty ngraniózne i monety kupuje i Suiter vYMiiiv fllii e, Ł ijri. pL Baki Mptteciiiegi
sprzed* je pod nvjkor*y*tnie, «*emi w arunkam i

w  R y n e k ,  Ł .  3 0 .
pgr Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną poczta bez doliczenia prowisyi
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ZMIANA LOKALU.
J. L I P C Z T I S f t l

KRAWIEC MĘSKI,
ma zaszczyt zawiadom ić Szanowny Klientelę

iż przen iósł swój
P. T. Publiczność,

Magazyn krawiecki
Z Ulicy Grodzkiej L. 3 do Rynku głównego Ł. 32,
I. piętro, front, nad handlem Wgo Andrzeja Schulza „pod trzema 

gwiazdami", obok pałacu Spiskiego. jp . (H 2-6 -6)

r
•  I

% 
i 
%

I

Alfred Rassl w Opawie
w Szląsku austryackim

H 1 ID E Ł  HASIOM Z
założony w roku 1857 , J

p o le c a  (2864-5 30) #

bardzo dobrze kiełkujące o
nasiona wszelkiego rodzaju

hurtownie i częściowo.
Próbki I cenniki darmo I opłainte. O

• I

N erwowym
(cierp iącym  na ogólną  nerwowość, m igrenę, napady zawrotu.

bezsenność, porażenia, ubytek pam ięci) (42 4 )

polecamy zapoznanie się z nowym, senzacyjnemi skutkami uwieńczonym 
i przez wybitnych lekarzy najgoręcej polecanym, przytem nader zwykłym 

sposobem leczenia. Obszerny opis wysyła bezpłatnie księgarnia
C a r l  V a l e n t i n  i o i i n 9  F l i i i l l A i r c l i e n .

3 *
X

Z W A Z A C  N A  . M A R K Ę .

m ~wr as «  afe ®  ml i  «  S
Celem zapobieżenia omyłkom z wielu fałszowaciami, jakim podlega moja

p r a w d z i w a  w o d a  k o l o ń s k a ,
upraszam m ją Szanowną KlDnte ę, ażeby dokładnie na to uważała , że każda moja flaszka ma 

na sz )jie  c. i k. orzeł, oraz mój urzędownie złożony, tutaj w ydrukowany

m ak  ochronny

tidzież także

znak ochronny

moją firmę

• l o ł i a n n  M a r i a  I ^ s i r i n a ,  
gegenimkeir dem IMeumlswŁcI;- '

łtei tovany nadworny dostawca c. i k. austr. Dworu, Jego Ces. Mości Sułtana tureckiego, Jego 
r Mości Króla włoskiego, Jego Kr. Mości Króla hiszpańskiego. Jego Król. Mości Króla portu 
Jakiego Jeg)  Król. Mości K'óla greckiego, Jej c. i k. Wysokości Następczyni Tronu Wdowy

usiadacz kilku pierwsxych medali odznaczeń na różnych w ystaw ach powszechnych.
-rzeciw naśladujący... m ój złożony *n»k ochronny, nazwę i firm ę, będę 
ik*e »» "ni zarządzać „adowo-harne ściganie i “ trzym ane wyroki,
.k ie  n a^a ^ we Wszystkich znaczniejszych składach perfum

i drugueryj.

łównv sk łid  mojej prawdziwej wody kolońskiej dla Austryi ■ Węgier znajdu,e się łówny sKł.o muj j  F ^  ^  ^  ^  flm §  (461012)

w W iedniu, I., K olilm arkt W , I . fet., róg H errengasse.

Rączki do piór
w każdej cenie i niezrównanie bardzo trwale wykonane, 

polecają obok sw\ ch oddawna uznanych wyrobów

piór stalowych
C a x * l  K n l t n  C o .

WIEM.
Do nabycia we wszystkich handlach przyborów

piśmiennych. (2472 6 6)

aj Z dnien" 
pierwszego Sierpnia roku !89l-szego 

sprzedaję y/szystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5a/0 poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabatu. Źe tak  je s t  rze ­
czywiście, o tern można się ła tw o  przekonać przy pomocy ju ito  zniesie 

nia się wprost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, k tóre  wszystkim z c a łą  gotowością pokazuję. — 

b) Częścią reszty , k tó ra  mi
batu, opłacam  wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia. c) Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej mi fa 
' zanym mi adresem  i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
źdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sz tow ałby  4 3 0  z łr . — 
i odstawiam aż do Tar- 
W8zystkle nowe, nawet 
muzyczne mojego sk ła -  
od z łr .  3 0 0  i pianina od 

20-tetnią. ej Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła -  

fab ry ce  za  moim pośredni-

pozostaje od fabrycznego ra- 
8zta przewozu danego n a rz ę - ' 

ki a i  do miejsca p rzezn a- ' 
syłam  fortepiany i pla- 

bryki w prost pod w sk a - ' 
daję je  na tych samych ’ 
sprzedaję narzędzia mu- 

na moim sk ład z ie ; ka- 
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 4 0 0  z łr . ,  a  z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za  z łr . 380  
nowa bezpłatnie, dj  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a  więc za  fortepiany 
z łr .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

ctwem) przyjmuję napowrót
w tej sam ej cenie, w jakiej je sprzedałam  I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za ­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. O  Sprzedając fortepiany i pianina 
na  ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g j  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. hj  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawianych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie. *«£»

(208 51 )

NOWO OTWORZONY

§ H Ł A D  L A M P
z c. i k. uprzywilejow. fabryki

■ C . D i t m a a *
w KRAKOWIE, Rynek g łówny I. 12,

p o l e c a
lampy do wszelakich celów oświetlenia, 

jakoto:
stołowe, wiszące, p a j ą k i  z wisiorkami, 
ścienne, buduarowe, do lokali pub icznycb, 
korytarzy i kuchenne; latarnie na ulice, 

na schody, do sieni, piwnicy i stajenne; 
tudzież

l am py  n a  p o s tu m e n ta c h  i na  ko lumny 
z  ko ronkowemi  um b ram i .

Przybórów do lam p, jakoteż ich na­
wet n a j m n  ejszych części składowych, zawsze 

nabyć można.
C e n y  t a n i e .

SD̂ JT W y sy łk i na prow incyę uskuteczniają  się odwrotną 
pocztą. —  R ysunki i cenniki na żądanie. * ^ M | JP. (1615-6)

Kakao. Czekolada

MAESTRANI
n a j l e p s z a  i n a j s ł y n n i e j s z a  

czokolada szw ajcarska .
Bg*’ Poręczone c z y s te  k a k n o  

i c u k i e r .  (64 3-)

Tinct. capsici compos.
( P a in -E x p e l l e r ) ,

wyrobu Prask ie j apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować je d y n ie  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą 11 
jako prawdziwe.— C e n tra ln y  sk ł ad :  

Apteka Richtera pot Złotym lwem
—— w  Pr«cfc«. ■

m
(92-3-32)

t e n a

' M x c a ć -

Freie Zusendung unter Couvert ftir 60 Kr. in 
Briefmarken. (167 43 )

Eduard Bendt, Braunschweig.

Fabryka TUTEK cygaretowych
. . A O I t l * '

w Krakowie, ul. Poselska L. 25,
poleca palącym: Tutki eygaretow e z bibułki 
francuskiej „Ie  H oublon.”  — „L e  Hou-
blon** istnieje w handlu od wielu lat, a liczne 
zachwalania tutek cygaretowych innego wyrobu 
nie zdołały zachwiać sławy . , l e  H o u b l u n ‘s  
już raz wyrobionej i ustalonej. — Faoryka tutek 
„N orie** używa tyiko tej bibułki, a przy za­
kupnie należy żądać w yraźnie: „ tu tk i l e
H»ubIon<‘ fabryki „Woria.*‘ JP  i2il0-15-52) 

Do nabycia w h a n d la c h  i t r a f i k a c h ,  taksamo 
na prowincyi. — Dla pp. kupców, Kółek rolni­
czych i trafikantów korzystne warunki.

Każdy kaszel,
tudzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu 
oddechowego, krtani, płuc, następnie dole- 
ąliw oiri w oddychan iu , zaparcie 
oddechu, awtmę, zaflegm ienle, ko­
klusz i kurczowy kaszel, chrypkę, 
d rapan ie w (gardle, rozpoczynającą się 
gruźlicę usuwają najszybciej oddawńa naj­
lepiej uznane, wedle lekarskiego przepisu przy 
rządzone oraz przez lekarzy polecone środki: 
herbata św. Jtrzego, paczka 50 ct. i proszek 
nieżytowy św. Jerzego, pudełko 50 ct. z do­
kładnym opisem użycia. Skutek ju ż  po 
k ilku  dniach widoczny. Mniej niż dwie 
paczki nie wysyła się, pocztą 20 ct. za opako­
wanie i list frachtowy więcej. Wszystkie za ­
m ó w i e n i a  należy wprost adresować: St. 
Uecrga • Ip o th e h e , W i e n ,  V / 8 ,  

W lm m erg au e  33.
Poprzednie nadesłanie należytości przeka­

zem pocztowym pożądane. (48-13-25)
W U rakow ie w aptece E. H elle ra .

ariace lsk ie  
krople żołądkowe

sporządzone w  aptece pod A n io łem  Stróżem

C. B r a d y  w  Krom ieryźu (Morawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka. 
g k j m g S  Tylko prawdziwe zaopatrzone są  obok umieszczonym znakiem

ochronnym i podpisem.
jljjlH M  Cena flaszki 40  et., podwójnej 70 ct.

Składniki są podane.
,/aW ^vL , Prawdziwe H arlace litk le  k ro p le  ś o la d k o » e  saA i/ rw w p *  d0 nabyoia 7

w K rakow ie w aptekach pp.: F. Gralewskieg •, M. Redyka, L. Rosnera, F. Sobieraj,,kieeo 
Eug. Hellera, K. Wiszniewskiego, J. Trauczyńskiego spadkobierców; w Andrychowie a ant 
Am. Mironowicza; w Bochni u apt M. Gatty; w Chrzanow ie u apt. Sporysza• w Rob* 
czycacli u apt Bilińskiego ; w Hrybowie u apt J . Kordeckiego; w M ętach u ant 
E Sokalskiego; w Lłmanowy u apt. H. A. Zubrzyckiego; l.ipniku u apt A. Fuchsa* w mi- 
lówce n apt- J- R j s££r a : . w »*»<l«*nłcach u apt. W. Gumińskiego; w Aowym Sączu u

Bensdorpa holender. Kakao
W Y B O R I E , ZDRO W E I  P O Ż Y W C IE  f381 9ssa

JEST n o  N A B Y C I!  W E W SZ Y ST K IC H  H /I1 D Ł 4 C II  K O L O iI 4 M Y r H  I  E A K O ri.

C. k. anstryackle koleje państwowe.

ważnego od dnia Igo maja 1893 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

* r o - 7 « 'o e z y . h ,  ma połączenia w Przemy- 
Mu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo l.pca do 31go września 
z Koszyc 1 Orłowa.

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
do Podw olaczy.b , ma połączenie w Tar­

nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Cbyrowa i Nowego Zagórza.

7 07 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
7-16 .  „ „ „ z Podgórza Pł.

8*00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8-10 ,  „ „ „ „ Podgórza PŁ

10*45 przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa
10*55 „ „ „ „ „ .  z Podgórza Pł.

9*20 wieozór poo. posp. Nr. 1 z Krakowa
9*28 „ „ z Podgórza Pł.

10 55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 „ .  „ .  .  * Podgórza Pł.

6*40 po poł. poo. osob. Nr. 17 z Krakowa
6 50 „ * „ * Podgórza Pł.

12 00 w połud. poc. mięsz. 451 z Krakowa
12 20 po „ „ „ „ z Podgórza PŁ
8*10 wieczór poc. mięsz. 461 z Krakowa
8-30 „ „ „ Podgórza Pł.

8 44 rano pooiąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8-69 „ „ „ mięsz. z Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza PŁ 
9T0 „ „ „ „ „ * przystanku

7*05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7*20 „ „ „ z  Zwierzyńca
7*26 „ „ osob. z Podgórza PŁ
7-31 „ „ „ „ „ przystanku

4 38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
453 .  „ „ z  Zwierzyńoa
5 00 „ „ „ 2  Podgórza PŁ
5*06 „ „ „ „ „ przystanku

2-20 po poł. poo. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
2*35 . . .  .  z Zwierzyńca
2 46 „ „ „ „ z Podgórza Pł.
2-52 „ „ „ „ „ przystanku

6*40 wieczór poo. osob. 17 z Krakowa
6 55 „ n a 1020 z Podgórza Pł.
7*01 „ „ „ przystanku
8*25 rano pociąg osob. 23 z Brakowa 
8*38 „ „ „ 1014 z Podgórza PŁ
844 „ „ „ „ przystanku

połączenia w Bierzanowie 
v Dębicy do Rozwadowa

d o  I .w o w o ,  ma
od Wieliczki , w 
i Nadbrzezia.

d o  P o d w o l o c i y i h ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

d o  I s c i a w y  p n e i  L w ó w , ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

d o  P o d w s ł o c z y a h  ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

d o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Giybowa.

d o  W i e l i c z k i .

do W ieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

d o  H z a l a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

d o  O ś w lę o l ia la .

4-50 rano pooiąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ
5-00 „ .  . . . .  Krakowa

6*12 rano pooiąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. i 
6*20 „ .  „ . . .  Krakowa

2*15 po poł. poo. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ (

■ I s u a w y  p r s e a  L w ó w . 

L w o w a , ma połączenie

2*25 Krakowa

łł 7 . “a * t  Poł%ezen|e w Przemyślu od
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 

od Jasła , w Dębicy od Rozwadowa 
* “j ^rz?zla’ w Tarnowie od Orłową i Msza-

8 09 wieozór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł.
8*20

9*34
942

Krakowa
nie: w Prze-

nocy poc. posp. Nr. 4 do Pi
s n n n t

Podgól
Krako

rza PŁ 
owa

8*42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Pi 
8-55 .  .  . . .

ny dolnej.
■ P o d w o ł o c z y i h ,  ma

myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza 
w Bierzanowie do Wieliczki

“ ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Ra­
wy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

7*49 rano poo. mięsz. Nr. 462 do Pi 
8 * 0 5 ........................................

Podgórza P ł.) ■ R i o o w s ,  ma połączenie w Tarnowie od 
Krakowa 1 Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ od Zywoa.

Podgórza Pł.
Brakowa

6*34 wiecz. 
652 .

452 „ Podgói 
„ Krako

rza Pł. 
owa

5'38 rano  poo. OBobowy do P o d g ó rza  
5*44 -

d o  O s w i ę c i i u l * t .

do Żywca.

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a b k i  i M s z a ­
n y  d o l n e j  bez zmiany wagonów. Kursaje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

5-50
605

„ mięszany
. I S f

Z w ierzyńoa 
K rakow a (p. Zw.)

■ W i e l i c z k i ,  ma po łączen ie  w  B ierzanow ie  
“ O Lw ow a, w P o d g ó rzu -P ła szo w ie  do Żyw ca 
i N. Sącza, a  od  25 ozerwoa do  15 w rześnia do 
C habów ki (Z akopanego), R a b k i , M szany doi. 

z  W i e l i c z k i  ma po łączen ie  w B ierzanow ie  do 
R zeszow a, w P o d górzu  P łaszow ie  do Suchy 
N. Sącza, Żyw ca i N. Zagórza.

‘  p rzez  C h y ró w , N. Z ag ó rz , N
b ą c z , S uchą m a p o łączen ie  w Jaśle od Rze 
szow a, w Z agórzanach  z G orlic , w N. Sączu
rK oszyc 04 **° ^  s*erPnla od Orłowa

4 04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przysL 1 ■ “ « ' “‘yna przez Stryj, N. Zagórz, N Sącz
„ P łasz . S u ch ą ; m a p o łączen ia : w J a ś le  od Rzeszowa’ 

Z w ierzyńca / w Z agórzanach  z G orlic, w N. Sączu  z Orło-
K rakow a (p. Z w.) I Z w ardonia  i Żyw ca, w K*l-

' w ary i od  B ie lsk a  i W adow ic.

4*10
4*18
4*33

mięszany

10*40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przysL
10*46 „ „ „ „ „ „ Płasz.
10‘64 Zwierzyńca
11*09 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)
8*53 wieozór poc. mięsz. do Podgórza przyst. | 

» » » s u Płasz. i
9*07 u n „ „ Zwierzyńca i
9-22 n u n n Krakowa ,p. Zw., j
8*21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza

8*55 „ „ ” 1§ * Krakowa
7*17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
^'^8 . . . . .  „ Płasz.

O i w l ę t l a i l a .

a Oświęcimia.

K T - j - f W adowic*18 W K alw ary i P o łączen ie  
aowlc* (2611-48-)

I * H am any  d o l n e j ,  C h a b ó w k i  f7 al*™„-

7-40 * •  » 24 ;  K rakow a ‘  1 0 ^ 2 5  c z ^ m ^ d o ^  ' “r S * ^ 011̂ 1 ty lk o
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej u konduktorów ,
w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera r r ” y Pocl^ ach» jakoteż

Porębskiego i Zimlera. ’ (.unia A — B) i w handlu



6 CZAS z Niedzieli 21 'Stycznia 1894.

f (228)

Za duszę ś. p.

Z RYMANOWA,
odprawi się

]H§ z a ś w i ę t a
jako w rocznicę śmierci

i kościele, 0 0 .  Zmartwychwstańców

w poniedziałek 22 stycznia b. r.
o godz. 10 z rana.

w druku jest ksi§żka: K azania i przem ow y  
p astersk ie  do ludu w iejsk iego ,

napisał X. Harol Fischer, proboszcz w Do- 
brzechowie Tom II. obejmujący czns od 
niedzieli I. Postu do Zielonych Świą­
tek. Cena w przedpłacie wraz z przesyłką po­
cztową 1 złr. 80 ct. Na życzenie można ten tom 
otrzymać w dwóch zeszytach: zeszyt 1. (Kazania 
postne, pasyjne i t. d.) niezwłocznie, zeszyt 2. 
przed Wielkanocą. Tegoż dziełka tom 1. kosztuje 
wraz z przesyłką pocztową 2 złr. 40 ct. Adres 
autora i wydawcy — Bo«>rzęchów, poczta 
Strzyżów. (224-1-2)

A g r o n O m  âo^owo ^ksz ta łco n y , z 20 letnią
pr . ktyką w p:erwszorzędoych go­

spodarstwach, z świadectwami naj hlubniejszemi. 
zmuszony opuścić zajmowaną posadę rządcy od 
1 unrca b. r. — Łaskawe zgłoszenie przyjmuje 
T. Krzyżanowski w Trościańcu. poczta 
Złoczów. (223-1 3)

K onkurs.
Celem obsadzenia posady a k u ­

sz e r k i o k ręg o w e j z siedziby 
w Babicach, powiecie Chrzanowskim 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Akuszerka okręgowa pobiera z kasy 
Wydziału powiatowego płacę w kwocie 
po 100 złr. rocznie, z obowiązkiem 
bezpłatnego niesienia pomocy położni­
com, których ubóstwo stwierdzone bę­
dzie świadectwem Zwierzchności gm in­
nej i Urzędu parafialnego.

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy do Wydziału Rady po­
wiatowej w Chrzanowie po dzień  
31 s ty czn ia  1 8 9 4  r.

Z W ydziału Rady powiatowej.
Chrzanów, dnia 15 stycznia 1894 r.

W ice-Prezes: 
(259-1-3) J ó z e f  B aran ow sk i.

w obszarze 560 morgów, jest zaraz z in ­
wentarzami z wolnej ręki do sprzedaia. 
Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokata Dr. W. Kulikowskiego we L w o ­
wi e ,  plac Bernadyóski L. 10. (226-1 3,

Drugie piętro
domu pcd Nr. 3 8 w R y n k u  g ł ó w-  
i m,  od 1 k w ie tn ia  b. r. 
O w y n a jęc ia . — Wiadomość 
r c u k ie r n i P . M aurizio.

(227 1 3)

M ieszkania
WIĘKSZE I MNIEJSZE

>d 6 pokoi do 1 pokoju z kuchnią i przed- 
mkojem, różne, z komfortem wystawione 
tą do wynajęcia przy ulicy Ł a z i e n n e j  
>od L. 3, naprzeciw pałacu hr. Tyszkie­
wicza, za pomnikiem Reytana. (221-1-5)

OGŁOSZENIE.
4161.
W krajowej szkole ogrodniczej w Tur­

awie, rozpoczyna się rok szkolny 1894/95 
dniem 5 kwietnia 1894 r. 
Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tar- 

owie jest teoretyczne i praktyczne wy 
ształcenie młodzieży na ogrodników uzdol- 
ionych do prowadzenia ogrodów wiejskich 
Do szkoły tej może być przyjęty każdy 

andydat, który:
) wykaże się: że przynajmniej 15 rok 

życia ukończył, że odbył z dobrym 
postępem obowiązkową naukę w szkole 
ludowej, jest umysłowo i fizycznie zdrów 
i nienagannych obyczajów;

) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym 
złoży egzamin wstępny, służący 
do ocenienia, czyli kandydat jest w o- 
góle dostatecznie rozwinięty umysłowo, 
ażeby mógł korzystać z nauk w tej 
szkole udzielanych.

Kandydaci którzy odbyli przynajmniej 
ednoroczną praktykę ogrod- 
iłczą, a uczynią zadość powyż wymię 
ionym warunkom mają pierwszeństwo do 
rzyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie 
rynoszą 165 złr. w. a. rocznie. Synowie 
bogich rodziców przyjęci być mogą na 
oszt funduszu krajowego.
Każdy wstępujący do zakładu powinien 

yć zaopatrzony w dostateczną bieleznę 
dobre juchtowe obuwie.
Podania o przyjęcie wnosić należy naj- 

lalej do 15go marca 1 8 0 4  r. do 
Jyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tar 
iowie, która na żądanie udzieli wszelkich 
liższych wyjaśnień. (252-1-3)

Znakom itym  w ynalazkiem , szczególn iej dla
niszczał:kościo łów  w ilgotnych , s§ niezn iszczalne

S t a c y e  Drog i  Krzyżowej
emaliowane na cynku, 

ramach zw yk łych , gotyck ich  lnb romań­
sk ich , wyrabiane obecnie w Paryżu.

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w ie
na żądanie przesyła chętnie jedne stacyę  
na okaz i objaśnia o cen ie , która je s t  
bardzo umiarkowaną. (120 5 6)

Niewielką już liczbę egzemplarzy najlepszego, 
jedynego) prawdziwie humorystycznego, Kalen­

darza Krakowskiego na rok 1894 p. t.

99 A n u  na***
posiada jeszcze i poleca, dopóki zapas starczy, 

KSIĘGARNIA
L. Zw olińskiego' i Sp. w Krakowie.

Cena 50  centów, z przesyłką 55 centów.
Na żądanie katalogi darmo. (260-1-2)

Kantorzysta - olny w p°lskiei .* niem*eckiej korespondencyi oraz pro­
wadzeniu ksiąg handlowych, z bam-yą 300 złr
będzie zaraz przyjęty. — Oferty w języku

dIsM B M Ipolskim i niemieckim S. B. Ml. poste sestante 
Podgórze. (222-1-3)

mm

K i
s i x

' 1

(255-1-12)

B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E  
Stefanii iZijREK w Krakowie,

Rynek główny L. 23,
poleca « Nauczycielki I Dony różnej 

narodowości. (2908-5-10)

Oficyalista prywatny,
obecnie bez posady, niemając środków 
do utrzymania —  poszukuje odpowied­

niego zajęcia.
Łaskawe o f e r t y  przyjmuje Biuro 

w y w ia d o w cze  K rasuskiego w Krako­
wie przy Małym Rynku. (248 23)

Esencya łopianowa
znakomity, środek AA POROST 
WdfcOSÓW i brody, dostać można 
jedynie w a p t e c e  „pod złotym Sło- 

niemu w Krakowie, ul. Grodzka,

E. H ellera
(dawniej E. STOCKMARA). 

C e n a  f lakonu  5 0  c t . ,  w i ę k s z e g o  I z ł a .
JP. (151-4-)

W Iwoniczu
jest do wydzierżawienia na sezon 1894

druga restauracya.
Z niżone z Nowym Rokiem ceny  
w ód i p rzetw orów  zd rojo­

w ych  wynoszą: 
za Vi pakę (40 flaszek) wody zł. 10-—
„ V2 „ (20 flaszek) „ „ 5' —
„ 1 kilo soli ługowej „ 1'20
„ 1 litr  ługu jodowego „ — *80

Zgłoszenia przyjmuje i załatwia 
'108-3 4) D yreh cya .

Windy F. Wertheim & Co.
c. i k. nadworni 

dostawcy, 
p ie r w s z a  a u stry a c .  c. k. 
uprzyw ilej .  fabryka  k as  
i fab ryk a  wind (d ź w ig n i )  

t r  W iedn iu ,
WSZelkiegO rodzaju, TV„ Louisengasse 6.
z patent, przyrz. bezpiecz. Illustr. katalogi darmo.

(83 2 26)

Specyalne urządzenia
dla gorzelń i browarów

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
niki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie karmy dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukeye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363 51-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O ch sn er
w Biały pod Bielskiem

%  D M l a s ę  w o s k o w ą
własnego w yrobu, ulepszoną, d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g ,

 ̂ IHasę francuską
do z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g ,

Grlazurę biu-sztyiiową
do l a k i e r o w a n i a  p o d ł ó g ,

POLECAJA JP. (174-2 3)

ItDIM i F lliK D B IC H
SKŁAD FARB, LAKIERÓW oraz HANDEL MATERYAŁÓW

pod czar-
w  K R A K O W I E ,

nyin psem
ul. F lo ry a ń s k a  4 5 .

W r a ź e n L i e
ą świeżo wynalezione remontoary.sprawie

Te zegarki z powodu wspaniałego i gustownego wykonania 
nawet fachowi z trudnością mogą rozpoznać od prawdziwych 
złotych zegarków. Prześlicznie cyzelowane koperty pozostają na- 
zawsze bezwzględnie niezmienione, a za punktualny chód przyj 
muje s.ę trzechletnie pisemne poręczenie. (187-1-3)

Cena sztuki O zła.
Do tego odpowiednie prawdz. goldin. łańcuszki ilo 

zeuarków z kółkiem, kształt sport, marquis lub pancerny po 
1 złr. 50 ct. — Do k a żd e g o  z e g a r k a  darmo fu t e r a ł  s k ór za n y .

Zegarki goldmowe (złociste) z powodu znakomitej pewności 
mają już po większej części urzędnicy austr. i węgier. kolei 
państwowych w użyciu. — Wyłącznie do nabycia u p dpisamgo.

Alfred Fischer, W ien, I., Adlergasse Nr. 12.
Wysyłka za zaliczką lub za gotówkę.

. . . . . . . . . . . . . . .

Ti KLYTHIA DLA PIELĘGN O ­
WANIA CERY

UPIĘKSZENIA  
U D E LIK A TN IEN IA  

CERY FETTPUDER
u aj gustów n iejsxy puder toaletowy, 

balowy i salonowy, biały, różowy i żółty, 
c h e m i c z n ie  zb a d a n y  i p o leco n y  p r z e z  D ra  i .  J. P oh la ,  c .  k. profesora  

w  W iedniu.
I  z n a n i a  z  n a j l e p .  h ó ł  d o ł ą c z o n e  d o  k a ż d e j  p a c z k i .

Cena pudełka t  złr. 
80 ct. Rozsyłka za 
zaliczka lub za po- 
przednlem nadesła­

niem (gotówki. 
(186-1-48)

GOTTLIEB TAUSSIG,
G łówny skład w  W iedniu, I., W ollzeile  3.

Mają do nabycia w Krakowie i A. Schultz, E. Smi łowicz, 
J. Z a p l a t a l s k i ,  Bracia Bilewscy i Filip Eile; w T a r o o w l e i  
M. Fleischer jun .; w Przem yślu« M. Bartischan, A. Spaehner, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

XXXI. międzynarodowy targ machin.
W rocławsue Towarzystwo gospodarczo-rolnicze urządza znów po trzydziesto letnich k o ­

rzystnych wynika.h, mianowicie . _  _
31 maja, I i 2 czerw ca 189 4r. 

w Wrocławiu wystawę i targ machin 
oraz sprzętów gospodarczych, leśniczych

i domowych.
Programów i wszelkich żądanych wyjaśnień udziela Biuro targu machin w Wrocławiu, 

Matthiasplatz Nr. 6; do niego, ra  ręce jenerainego sekretarza Dra Kutzleba, należy adresować zgło­
szenia najpóźniej do końca marca.

Spóźnione zgłoszenia nie będą uwzględnione.
W rocław, w styczniu 1894 r. (225 1-3)

Z a r z ą d  w rocław sk iego  T o w a rzy s tw a  gospod a rczo -ro ln iczeg o .

Skład fortepianów,
P I A N I N  1 H A R M O N I O M

w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej pod L. 6,  

I. piętro. (H07-44 )
Instrum enta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

8  a d C I B O r a

Tylko prawdziwe
„ - i . . n/iln łrorl/Inrm nnHołłri

A
jeżeli na et ykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i  firma A. Moll.

Molla proszki Seid lick ie  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom  
żo łą d k a ,  pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji.Ś  s i r

JK Cena zaj
mr F a łszyw e  w y r o b y  b ęd ą  są d o w n ie  ścigane. ™ 

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. anstr.

T ylko p r a w d z iw e ,  jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla  i zamknięta
plombą ołowianą „A. Moll.“

W ódka f r a n c u s k a  i s ó l  Molla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie
jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 

na skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i Derwy. — Cena ory-powstałym 
g ina lnej  p lo m b o w a n ej  f l a sz k i  9 0  c en tó w .

SGł. sk ład  w y sy łk .:  A. MOLL c. k. do sta w ca  nadw .,  W iedeń, Tuchlauben.
JjS y "  Uprasza się Szan. P ubliczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
J U  SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

GŁÓWNY SKŁAD 
pierw szej galic. suszarni ow oców  i w arzyw  
w  Bochni na sposób am erykan urządzonej, 
a przez Tow. lekar. w  Krakowie poleconej, 

pod firmą J. Michnik, w Bochni, 
poleca:

skompletowane paczki pocztowe z niezbę­
dnych w każdem gospodarstwie domowem 

jarzyn i owoców:
2 paczki zupy warzywnej „Julienne“ (na 80 por-

c y j ) ............................................. zła. 1 —
„ marchwi Karoty (na 15 porcyj) „ —'25
„ szpinaku (na 10 porcyj) . . . „ —'30
„ kapusty bruksel. (na 10 porcyj) „ -—-50
„ kapusty włoskiej (na 20 porcyj)
„ kapusty zwycz. (na 20 porcyj) .
„ kapusty sałatowej czerwonej .
„ p ie tru szk i...................................
„ se lerów ........................................

„ — 40 
,  - '2 5
.  — 50 
„ —'25 
„ - ’30

p o r ó w ........................................ .....  —'30
fasolki szparag, (na 10 porcyj) „ —'35 
fasolki ziel. krajanej (na io  por.) „ —'40 
groszku cukrowego (na 8 por.) „ — -35 
kalarepki (na 10 porcyj). . . „ —'20
jabłek w ćwiartkach, strugam, 
ko 35ompot. (na 15 porcyj)

„ gruszek w połówkach, strugam,
kompot, (na 10 porcyj) . . . „ —‘35

pudełko prunelek.............................. . „ —'35
paczk. borówek kompot, (na 15 porcyj) „ —'25

„ p o m id o ró w .................................   „ — '45
„ grzybków Nr. 1 (najlep. jakości) „ —'35
„ śliwek kompotowych olbrzym. „ — 20

Razem zła. 7'65
Opakowanie darmo.

Suszone owoce i warzywa bocheńskie prze­
wyższają świeże swym właściwym delikatnym 
smakiem.

Sposób użycia jest bardzo prosty, mianowicie 
należy zamoczyć w wodzie letniej poszczególne 
warzywa lub owoce przez 2 godziny, potem w tej 
wodzie gotować i jak  świeże przyrządzać.

Ilość na 1 porcyę i sposób użycia jest na każ­
dej poszczególnej paczce wydrukowany.

Warzywa bocheńskie, w suchem miejscu trzy 
mane, konserwują się bardzo dobrze nawet kilka 
lat, nie tracąc na dobroci.

O d z n a c z o n e  16 m ed ala m i na  w y s t a w a c h  —  
w  Londynie w ie lk im  z ło ty m  m e d a lem .  (2 8 1 7  1 2 -2 0)

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków herbat, 

rozsyła za zaliczką:
I. gatunek 3 zł. 20 cent. 1 za kilo włącznie

II. „ 2 „ j z opakowaniem.

A. M. Mandl,
handel dowozowy herbat i rumu

w Bernie mor. (2638-9-14)

P erfu m ery  e k r a j o w e ,  
francuskie i angielskie;

W od ę k o lo ń sh ą  Nr.
4711 i Joh  Maria Farina 
prawdziwą ; JP. (in-4 6)

P u dry  i M y d ełk a ;  
L a k ier  z ło ty

mi e n i ą c y  się 
i c z a r n y  na 
buciki balowe;

L a k ie r  na k a l o s z e ;
polecają najtan:ej

Skład farb i Handel m ateryałów
p o d  „ C za rn ym  p se m ‘%

Kraków, ul. F loryańska 4 5 .

U S Z Ó W
o. k. sekundaryusza Br. Schipka uznany za­
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni­
czej gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro­
dzenia) szum w uazacli, strzykanie i t. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 ct. 
w aptekach "Wiktora Redyka W Krako­
wie; Bra Karola Mikolascha wdowy, 
Kygmnnta Huckera spadkobierców 
we L w ow ie; W ilibalda Bełdowicza 
w Czernlowcach; Bomana Jakubów- 
sklego w Ulowym Sączu ; Adolfa Bella  
w Stanisław ow ie; C. Jahra w Stryju I 
Karola Marescha w Samborze; Ada­
ma Krzyżanowskiego w Brohobyczu ; 
Edwarda H a h a n e g o  w Tarnopolu; 
Plebana Stefausplatz 8, Twerdy Mariahilfer- 
strasse 106 w W iedniu. Tylko prawdzi­
wy, jeżeli flaszeczki mają wyciśnięty napis: „K. 
K. Secundar-Arzt Dr. Schipek, Wień.“ Za poprze- 
dniem otrzymaniem ł  złr. SO cnt. opłatna 
wysyłka do całej Austryi-Węgier. (29-5-22)

Zaprawy do podłóg i posadzek.
jMasę w o sk o w ą  W pięciu pięknych kolorach, uznaną za naj­

lepszą ze wszystkich mas do zapuszczania podłóg, —  masa ta 
wyrabiana z najczystszego wosku pszczelnego bez żadnych sztu­
cznych domieszek, przewyższa swą dobrocią i trwałością wszyst­
kie inne wyroby tego rodzaju;

M a s ę  p r a w d z i w ą  f r a n c u s k ą  do zapusz zania miękkich 
i twardych podłóg, w czterech pięknych kolorach;

n a jlep szą  K ia zu rę  a n g ie lsk ą  b ursztyn ow ą do
zapuszczania podłóg;

W o sk  czysto  p szcze ln y , T erp en ty n ę  JP. (171-3-5)
poleca

PO CENIE NAJPRZYSTĘPNIEJSZEJ

H.  S Z A F R A Ń S K I
w  KRAKOWIE, Rynek g łów ny  L. 37 , l in ia  A-B.

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
w  W iedn iu , IV ., B ełcederegasse  2 0 ,

ośmiela się zwrócić uwagę obrazów religijnych
na swój* bogaty skład

artystycznie wykonanych i bardzo gustownie ozdobionych
■ Ilustrowane Katalog;! darmo i oplatnie.

Jako szczególn ość przyjm uję do restaurow ania i zupełnego odnow ienia w szelk ie  
choćby bardzo uszkodzone obrazy0ołtarzow e i św ię ty c h , rów n ie i portrety, krajobrazy  
i t. p . ,  w szy s tk o  jedno  czy  obrazy olejne, drnk'i kolorowe i t. d. (166 50 52)

Zamówienia tyczące Bię wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych religijnych wska­
zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko i najtaniej.

Edmund l i  Klimek
w Krakowie, linia A-B.

( D A W N I E J

Ul

,pod k o g r i t e n r
JAN JANIGA)

uprasza  o  l i c zne  odwiedziny-  JP .(1602 10) 

* Z am ów ien ia  na prowincyę wykonuje odwrotnie.

SKŁAD MEBLI I LUSTER
I f K e n d l a  I * a m a  w  K r a k o w i e ,

Rynek N r. 12,
poleca się Szan. Publiczności w celu za k u p ien ia  
i w yp ożyczan ia  m eb li po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich u rząd zeń  
ap artam en tów  od najwykwintniejszych do zupełnie

skromnych. (878-42-52)

(157 4-)

Polonezy*

i

Komitety balowe, tudzież wszelkie stowarzyszenia Austryi Węgier 
znajdą największy wybór w olbrzymim tpecyal. handlu Austryi Węgier

•  f i r m a  K I  Y  w W t e d u f u  •
P ra ters tra sse  16 im Rix-Hof.

Ordery kotylionowe 12 sztuk 7 ct., sortymenty orderów 
kotylionowych, 100 sztuk 1 z ła , 2 do 10 zła, najlepgge.

Nowe ubrania maskowe z dobrych materyj dla mężczyzn i pań, 
każdy kostium zła. 2'50, 3'5o do 6. “T H

W -  Peruki Tła. 1 do 2. 'TRIQ
Papierowe nakrycia na g łow ę 2 ct. do 30 ct.

korneciki, poraądki tańców, najświeższe. 
Próbki na okaz.

i kom itetow e.Odznaki towarzyskie i komitetow e, tr ogniu emaliowane 
Cukierki strzela jące , żartobliwe sztuczki. Ubr 

Odznaki kotylionow e, tombole. ~W| 
Bigotfony, bukiety kotylionow e. _____
g a r  Raiiki, brody, lampki. '9*21 

Bekoracye sali balowej
K ule śnieżne, pierścionki ślubne, 

W achlarze b a l o w e ,  rękawiczki halowe, ozdoby balów, 
do każdego kostiumu, róż i bielidlo, perfumy, wszystko 

znacznie taniej niż wszędzie w istniejącym od 26 lat handlu
V ersandtgeschaft  H I X ,  Wien, P ra terstra sse  Nr. 16.

Szczegółowe lllustrowane katalogi bezpłatnie. Loteryjki żartobliwe 100 szt. zła. 4, 5, 6,
200 szt. zła. 5. 8, 10 do 20.____________________(41 4-4)

■ Nowość! Kostium m a s k o -

Iwy d la  g o g ą t e k ,  surdut, 
spodn e, kamizelka la­
ska, cylinder 3 zła. 50 

Gigerlin 4 zła. fO.

h u  n j j W O U i v m  y — — a— — — —  " ' ----------- ---------------------------------------

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich ’w Bielaku.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecną porę: Kalosze rosyjskie i
Rządca Drukarni Józef Łakocińsld

bostońskie w najlepszym gatunku. (2777 6)


